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„ . . . Franciszkanie to (widząc z jaką uciechą 
ogląda lud jasełka w czasie świąt Bożego Naro- 
dzenia po kościołach kapucyńskich ustawiane) 
dla większego powabu ludu do swoich kościołów, 
przydali tym jasełkom rucliawości, między osoby 
stojące umieszczając chwilami rucliome, które przez 
szpary w rusztowaniu na ten koniec zrobione, wy- 
tykając na widok, braciszkowie zakonni rozmaite 
figle niemi wyrabiali. Tam żyd. wytrząsał futrem, 
pokazując go z obu stron, jakoby do sprzedania, 
drugi żyd mu je ukradł, ztąd kłótnia wielka, aż 
żyd skrzywdzony pokazał się z żołnierzami i in- 
stygatorem, biorącym pod wartę złodzieja. Gdy 
taka scena zniknęła, pokazała się druga, naprzy- 
kład: cliłopów^ pijanych, bijących się, albo szyn- 
karka tańcująca z kawalerem, albo śmierć z dya- 
błem najprzód tańcująca, a potem się bijące z sobą 
i w bitwie znikające. To znów musztrujący się 
żołnierze, tracze drzewo trący, i inne t. p. akcye 
ludzkie, do wyrażenia łatwiejsze, które to fraszki 
dziecinne tak się ludowi prostemu i młodzieży 
podobały, że kościoły napełnione bywały spekta- 
torem, podnoszącym się na ławki i na ołtarze 
włażącym; a gdy ta zgraja tłocząc się i przemy- 
kając jedna przed drugą zbliżyła się na metę 

1* 
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.założoną do jasełek, wypadał wtenczas z pod 
nisztow^ania, na ]vtórem stały jasełka, jalvi sła*ca 
kościelny z prętem i kropiąc nim żywo bliżej na- 
winionycli, nową czynił reprezentacyę dalszemu 
spektatorowi, daleko śmieszniejszą od akcyi jaseł- 
kowycli". 

Tak to nasz nieoszacowany lvito\vicz przed- 
stawia nam początek dzisiejszej szopł^i. Drobna 
to odrośl wielkiego drzewa clirześciańskiego oby- 
czaju. \Vyii:nana zakazem biskii|)im z murów Ico- 
ścioła, przeniosła się już rycliło lui ulicę, z rąk 
przeniyślnycli zakonnik(nv XVin w-ieivu w ręce 
żaków i ubogiej młodzieży. Nie dodaje Kitowicz, 
co wiemy skądinąd, że prawdopodobnie wpływ 
francuski podziałał na takie urozmaicenie jasełek 
kościelny cli i że już w roi^u 1701 pierwsze prze- 
nośne scenki z maryonetkami na w^z()r francuski 
urządzone ukazały się na ulicach Warszawy*). 

Warszawa jest, jak się zdaje, ojczyzną polskiej 
szopki; nie tu jednak, ale w^ Krakowie, rozw-inęty 
się najpiękniej te naiwne, a ujmujące swą prosto- 
tą, widowiska. Szopka jest odmianą przedstawień 
dramatycznych, urządzanycli z okazy i Bożego 
Narodzenia, a wyobrażających narodzenie Zbawi- 
ciela, hołd trzech króli, przybycie pasterzy i zamach 
Heroda. Takie przedstawienia dramatyczne, od- 
grywiane przez żaków i klecluny, były zapewne 

*) Obacz bezimienny artykuł (zapewne Sobieszczańskiego) 
w Tyg. ill. 1867, nr 384. Wprost niewiarygodną jest wiadomość 
Izopolskiego (Atheneum Kraszewskiego 1843, III, str. 64), jakoby 
widział szopki ruskie (wertepy) z wyrzezanemi datami 1591 
i 1639. W tym czasie ani w Polsce ani na Rusi szopek dla 
przedstawień scenicznych jeszcze nie znano. 
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rozpowszechnione w całej Polsce od bardzo dawna 
a i dzisiaj prawie we wszystkich stilonach naszejco* 
kraju jeszcze się odbywają. Posiadamy od nieda- 
wna zajmującą i gruntowną pracę prof. Winda- 
kiewicza, w której tej^o rodzaju dawniejszym wi- 
dowiskom poświęcono spory szereg* kart, a bynaj- 
mniej nie wyczerj^ał jeszcze autor przedmiotu*). 
Prawie każda nowa publikacya etnograficzna 
l)rzyn()si jakiś nowy tekst tego rodzaju widowisk, 
dzisiaj przez młodzież wiejslcą lub nralomiejską 
urządzanycli ; dość wslcazać na świeżo ogłoszone 
„Betlejemki" z samego ki*ańca polskiej cywiliza- 
cyi, z Litwy („Wisła" 1902). »leśli miarą ważności 
pewnego odłamu i)iśmiennictwa, jest jego wpływ 
na szerolvie masy, jego działanie na uczucia ludu, 
podnoszenie ])rzy\viązania do wiary i języł<:a ojców, 
to doprawdy cała ta gałąź naszej poezyi, artysty- 
cznie może liclia i prostacłca, ma do dziś dnia 
])ierwszorzędne znaczenie. 

Tego to odłanni literatury jest szopka jedną 
odroślą. Sceny, odgrywane przez żalvów i klecliów, 
spróbowano tu ])i*zenieść na maleńkie deski, które 
niemniej, ]ak i prawdziwe deski sceniczne, świat 
oznaczają. Aktonny przerobicmo na iigur]<:i, i)oru- 
szające się w takt patyka i sznurka. Tekst po- 
zbawiono napuszystej frazeologii malcaronicznego 
okresu, czyniąc go równie prostym, jalv ci, dla 
których był przeznaczony. Domieszano do tego 
naiwnego, rubasznego łmmoru, przejawiającego 
się tak żywo w polsłcich kolendach, klechdach, 
pieśniacli ludowych. W epoce fałszywego senty- 



Teatr ludowy, str. 19—47. 



mentalizmu i klasycznej pozy, na scenę i 
netkową schroniły się bezpiecznie realizm i 
życia. I oto w polowie XVIII wieku pc 
szopka. 

Z murów Warszawy rozeszła się pi 
Polsce, Poeci ludowi — a nie najfforsi to 
między autorrtw — swobodnie i różnob 
układali brzmienie i następstwo S('en odj 
nych w szopce. Jądrem calefco przedstawier 
wały "sceny liturgiczne: budzenie pasterzy 
anioła, niesienie dariiw Dzieciątku, przybycie 
królów, icłi rozmowa z Herodem, rozka> 
i śmierć tyrana. Do tych scen, mającycli wi 
przebieg dość podobny, przybywały jednak 
dej okolicy nowe i inne. Wjjrowadzono ob 
sterzy i obok królów przedstawicieli różny 
wodów, stanów, uacyi, aby nieśli hołd Jej 
Każda okolica miała swoje własne, najb 
ulubione typy i figurki. Zestawiając teksty i 
tak, jak ją dotąd opisano z różnych stilon ! 
widzimy cały etnograticzny kalejdoskop, j 
wający się przed nami: krakowiaków, góra 
żurów, rusinów, kozaków, węgrów, moskali, : 
cyganów — a obok tego szlaclitę, ekonomów 
kupki, organistów, kowali, szewców i han 
Obok scen liturgicznycli przybywały coraz ( 
sceny rodzajowe. A łatwo zrozumieć, że te 
lywaly więcej smietilui i przedstawiały w 
pole dla zużytkowania obaerwacyi i d< 
autorskiego. Początkowo iigurki te wprowi 
w grę tylko dlatego, aby i one niosły hołd 
ciątku, lecz z biegiem czasu zatracał się t 
ich śpiewy i przemowy rozszerzały się niep 
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nie i odrywały się od związku z akcyą religijną 
i litiirp:iczną. 

Byłoby rzeczą wdzięczną — a cokolwiek po- 
wiedzą na to przeciwnicy folkloru w literaturze — 
rzeczą ważną i potrzebną, opracować bliżej i po- 
równawczo teksty polskich szopek, zwłaszcza pod 
względem tego, co im jest wspólne, a co jest za- 
barwieniem i dodatkiem lokalnym. Materyały są 
już dość obiicie zebrane, choć bynajmniej jeszcze 
nie wystarczające. Z niektórych okolic kraju, np. 
z Poznańskiego *), nie znam prawie żadnego opisu 
szopki. A przecież musiała i tam dotrzeć, skoro 
dotarła i na Kuś najdalszą, jako tak zw. „wertep", 
tekst zaś tamtejszych przedstawień świadczy wy- 
raźnie o jej początku szkolno - zalionnym, a więc 

*) Jedyną szopką — ogłoszoną do dziś dnia z Wielko- 
polski — jest, jak się zdaje, tekst av Chociszewskiego „Gwiazda 
i gwiazdor" (Gniezno, 19U2), chociaż Chociszewski nie oznacza 
wyraźnie, skąd ów tekst pochodzi. 

W Kolberga Pozn. II, str. 60, jest parę słów o szopce, 
ale brak szczegółów i tekstu. — Zdaje się więc, że szopka 
w Poznańskiem jest uboga i mało rozpowszechniona. Brak 
również wiadomości o szopce z Prus zachodni cli i ze Śląska, 
co się tem tlómaczy, że oba te kraje wystawione były najwię- 
cej na wpływ niemiecki, zaś szopka nasza, jako widowisko 
maryonetkowe, jest pochodzenia raczej francuskiego i Niemcy 
jej nie znają. Dziwniejsze, że nie mamy wiadomości o „Herodach" 
polskich ze Śląska, a wiadomo (choćby z Weinholda), jak bar- 
dzo ten rodzaj widowisk był i jest rozpowszechniony w nie- 
mieckich okolicach Śląska. Dla dokładności notuję, że w ro- 
czniku 1899 śląskiego czasopisma etnogi-aiicznego (Mitt.* dor 
schles. Ges. fiir Yolkskunde, str. 53) ma być podobno opis 
jakiejś szopki — ale czy śląskiej, sj)rawdzić nie mogłem, wy- 
dawnictwa tego nie udało mi się bowiem dostać. 
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polskim i łacińskim *). Nawet i w tym drobnym 
szczefj:óle uwidocznia się zależność Rusi od naszej 
c}'wilizacyi. 

Kiedy szopka poraź pierwszy pojawiła się 
na ulicach Krakowa, te^o oznaczyć bliżej niepo- 
dobna, zapewne w drufciej połowie XVIII wieku. 
Jalc początkowo wyi2:lądała, objaśnićljy nas mo- 
^'ły — przynajmniej do pewnego stopnia — teksty 
dzisiejszycli szopek wiejskicli z okolic Krakowa, 
gdzie — jalv zwykle na wsi — Ijrzmienie starsze 
przechowało się z więliszym łconserwatyzmem. 
W mieście zaczęło ono ulegać dużo szybciej coraz 
to większym zmianom i to zapewne w kieiiinku 
świeckiego urozmaicenia liturgicznego tekstu. — 
Dopiero z ostatnich lat pięćdziesięciu możemy te 
zmiany Ijliżej śledzić i możemy, co się tyczy tego 
olvresu czasu, na pewno stwiei'dzić, że polegają 
one w znacznej części na zanikaniu pierwiastku, 
że tak powiem, liturgiczno-kolendowego. A o ileż 
mimo to jeszcze jest lepiej w Krakowie, aniżeli 
po innych miastach, gdzie wyjątki z oper i me- 
lodramatów zabiły już zupełnie liturgiczne jądro 
scenicznego widowiska. 

Piei*wszy spisał szopkę Icrakowską około roku 
1848 Karol Estreicher, dzisiejszy ))ibliotekai*z ksią- 
żnicy Jagiellońskiej. Tekstu tego udzielił w lat 
kilkanaście W. L. Anczycowi, znakomitemu mi- 
łośnikowi krakowskich obyczaj()w, a Anc^zyc ogło- 
sił ów tekst drukiem w „Tygodniku illustrowanym" 
w roku 1862, stamtąd zaś przedrukował go znowu 



*) Teksty wertepów ruskich opracowywali w ostatnich 
czasach liczni badacze rosyjscy: vSzejna, Galagan, Tarnawski etc. 
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Kolberfę w V seryi swojegfo „Ludu" i uzupełnił 
drobniejszymi waryantami. Prawdopodobnie rów- 
nież przedrukiem z „Tygodnika" było wydanie 
„Szopki" przez J. K. Turskiego w roku 1865, jako 
j)iąty zeszyt „Teatrów dla dzieci". (Wydania tego 
nie ma żadna ze znanych mi bibliotek). 

Rozpatrując się w tym tekście, spisanym 
przeszło przed pół wiekiem, musimy w nim odró- 
żnić dwie części, dwa elementa. Pierwszy z nich, 
to element ściśle ludowy, łączący szopkę krakow^ską 
z innymi tekstami szopek polskich, a przedewszyst- 
kiem z szoplcami, tak, jak bywają odgryw^ane 
w okolicach Krakowa. Ale nie ten element prze- 
waża w szopce kraIvowskiej i nie on to stanowi 
jej charalvterystyczną cechę. Gdyby tylko ten ele- 
ment brać w racliubę, to niewątpliwie niektóre 
jasełJva prowincyonalne, np. najpiękniejsze ze zna- 
nych mi pozakrakowskicli: „Herod" grybowski, 
(Zbiór wiadomości X, 1G8 — 186), stałyby od niej 
zacięciem swojem, obfitością figur, wei'wą i polo- 
tem — znacznie wyżej. 

To, co jest częścią najoryginalniejszą szopki 
krakowskiej, — to element drugi, raczej literacki 
niż ludowy. W pierwszej połówcie XIX wieku do- 
znał tekst szopki krakowskiej widocznego do dziś 
dnia obrobienia i przerobienia ze strony jakiegoś 
nieznanego po nazwisku poety, jeśli wolno tu 
tego górnego tytułu użyć. W dzisiejszem brzmie- 
niu „szopki" znać na każdym kroku, iż znalazł 
się swego czasu ktoś, kto — niewątpliwie same 
przez się już wdzięczne i zabawne — motywa 
szopki ludowej, umiał rozwinąć obszerniej, upo- 
rządkować, zespolić, podnieść nieraz o wyższą 
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nutę, ożywić głębszą, z\vlasz(?za patryotyczną my- 
.ślą. Ten ktoś nie był bynajmniej poetą z cechu. 
Postępował dyskretnie i posługiwał się czerpanemi 
z najrozmaitszycli źrófloł motywami, ^ najmniej 
czerpał je z własnej fantazyi. Ale miał takt, 
zrozumienie istoty widowisl^a jasełlcowego i ludo- 
wego i widocznie znaczne przywiązanie do rzeczy 
swojslvicli. 

Jemu to zawdzięczać zapewne należy, że część 
liturgiczna naszej szopki jest dużo logiczniejsza 
i ol3titsza, niż wszystkicli innycli jasełek na zie- 
miacli polslcicli, a część rodzajowa nie ma także 
równej sobie. Przez włączenie [)oezyi Wasilew- 
skiego, Kamińskiego, Anny Liljery, przez wpro- 
wadzenie ])atryotycznycli śpiew()w i postaci z epoki 
legionów i 1831 r., nadano tej części szoplvi cliara- 
kter miły każdemu polskienni sercu. Gloryfikacya 
Krakowa i snnitne wsponmienia żołnierskie spla- 
tają się razem. Krakowialvom, góralom, pasterzom, 
żydom, cliłopom-rezunom — IctcSrycli ów autor 
przejął z repertuaru dawnej szopki — nadano 
w ten sposób pewien stopień podnioślejszy, nie 
pozbawiając icli bynajmniej tego rubaszno -pro- 
stacldego cliaia]vteru, bez kt(')rego byliby dla ludu 
(a dla niego jest szopka przeznaczona), nie dość 
prawdziwi i szczerzy. Takt autora polegał właśnie 
na tem, że uzupełniał, nie usuwał, że zachował 
główne rysy, zbogacił je jednała: nowymi szczegó- 
łami. 

Doslconale można to np. obserwować na figurze 
Twardowslciego, która jest niewąt])liwie jego krea- 
cyi. Szopki pozakrakowskie jej nie znają, ale 
znają figurę szlaclicica, targującego się z żydem 
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o futra, pana Jabłońskiego, Zabłockiep:o — czy 
jak tam brzmią różne nadawane mu nazwy. Z tego 
to szlachcica zrobiono figurę z jednej strony spo- 
ry alnie krakowską, z drugiej na wskroś szlacliecką. 
Być może, iż myśl o jasełkowym Fauście nie była 
obcą nieznanemu autorowi. Umiał się jednak 
wstrzymać od niewczesnycli pr()b przerabiania 
tego niemieckiego Fausta na polskie kopyto. Dał 
figurę zabawną, ludowi łatwo zrozumiałą i mającą 
wszelkie warunki popularności. 

Te ramy, jakich on dostarczył, okazały się 
dość elastycznemi, aby zmieścić i inne dodatki, 
jakie w przeciągu ostatniego pół wieku zaczęły 
się do szopki krakowskiej wciskać. Świeżo — 
w ostatnicli dziesięciu latach — wyrósł wprost 
w naszycli oczacli cały jeden akt nowy, pod 
wpływem „Kościuszki" Anczyca, a jest nadzieja, 
że z czasem będzie się on coraz więcej rozszerzał 
na koszt scen dawniejszy cli. Tego rodzaju proces, 
trwający przez lat pięćdziesiąt, doprowadził do 
rezultatu, iż szopka dzisiejsza coraz mniej jest 
podobną do tekstu, spisanego przed pół wiekiem 
przez K. Estreichera. 

Nielctóre sceny wyszły już zupełnie lub wy- 
chodzą coraz więcej z użycia, spotykamy natomiast 
inne, które albo przyl^yły później, albo też — co 
również jest możliwe — istniały już przed pół 
wielciem, ale nie zostały wówczas spisane i dru- 
kiem ogłoszone. Wszystł<:ie te sceny dawne i nowe, 
wydane przez Anczyca i Kolberga, oraz nie spi- 
sane dotychczas przez nil^ogo, zebraliśmy z możliwą 
wiernością i ogłaszamy poniżej. 
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W ])iacv naszej nie obes/Jo się bez i)e\vnycli 
\vati)li\v()śc*i i trudności, o kt<)rvcli prafifnieiny w paru 
slowacli objaśnić czytelnika. 

Przedewszystkiem należy wskazać'-, skąd po- 
chodzi tekst poniżej o<rłoszony. 

Szopkę widywałem od dzieciństwa i miejsca- 
mi — jak pi*awie wszystkie dzieci w Krakowie — 
umiałem i umiem ją na i)amłęć. Kto widział kie- 
dykolwiek młodocianych słuchaczy, z jaliim zapa- 
łem, z otwartemi oczami i z zapartym oddechem, 
przysłucliują się traij^icznym losom lvr<)la Heroda, 
nie będzie sie tenm dziwił. Nie nfinac lednak swej 
})amięci, spisałem cały telcst dzisiejszej szopki 
z zawodowym szoi>lvarzem, Lecmeni lilzenelcierem 
z Krowodrzy, a następnie sprawdziłem ^o w szcze- 
i»'()łach -— zwłaszcza wątpliwycli — przez przesłu- 
chanie jeiAo ojca, ^[icliała EztMielciera. Stary Michał 
to wet(n*an szopl^owy. Od lat cztei*dziestu, bo od 
roku 1864 chadza zimą co roku z szoi)ką po Krako- 
wie, a jesienią lepi szo|)lvi i struga i ubiera figurki. 
Jego szo])lvi mają sławę naj])ickniejszycli, łiprurki 
jego ubierania są najstrojniejsze. On to sam ob- 
myśla te bogate wieże, ł<:o]>uly, łcrużganki, zdo- 
biące szoplcę Icralcowską na. wz<')r Wawelu lub 
wieży Maryacłciej i odr(')żniające talv Ijardzo i tak 
łv(n*zystnie jej arcliitelvtoniczną stronę od iiiewy- 
myślnycli szopek kalisłvicli, radomsldcli, luljelskicli 
lub warszawskicli. 

Tak uzyslcany tekst ponJwnywałem łcill^akro- 
tnie w ciągu ubiegłej zimy z telcstem dełvlamowa- 
nym przez irmych szopkarzy — i prostowałem 
wszystkie jego niedokładności i i)rzekręcenia. 
Literaclcie — przez p()l — pocliodzenie szopki 
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krakowskiej wpłynęło fatalnie na tradyoyę jej 
tekstu. Szopkarze krakowscy powtarzając ten 
tekst bezmyślnie i nieclianicznie, przekręcają go 
do niepoznania. Co do scen, zapisanycli przed laty 
przez K. Estreichera i Kolberga, rekonstrukcya 
była o tyle łatwiejszą, iż w<)wczas przekręcenia 
były jeszcze znacznie mniej liczne i tekst wówczas 
zapisany, jest niemal całkiem od błędów wolny. 
Ale ponieważ tetvst dzisiejszy oliazał się o wiele 
obszerniejszym, przeto co do scen wówczas nie 
zapisanycli było prawdziwą trudnością oczyszczenie 
icłi z widocznych nonsensów, z łctórymi drukować 
szopl^ę w wydawnictwie popiilarnem, jakiem jest 
„Biblioteka Icrakowska", było rzeczą wprost nie- 
możliwą. Niemniej starałem się postępować z jak 
największą pod tym względem powściągliw^ością, 
a w kilku miejscach ostatniego aktu, gdzie nie 
dało się uniłaiąć pewnycli l<:onjelvtur wydawcy, 
położyłem w odnośnycłi miejscach ostrzegawcze 
krzyżyki. W ten spos()b, sądzę, że i dla użytkn 
etnograf(>w tel^st mój nie będzie bez pożytku. 

Drugą trudnością było pogodzenie ze sobą 
scen dawnych i nowych, grywanych lub wyszłych 
z użycia i zastąpionycłi innemi. Postąpiłem w ten 
sposób, iż drukowałem wszystkie w jednym ciągu, 
oznaczając jedne ze scen (w regule dawniejszą) 
klamrami, a tuż po nich drukując odmiennemi 
czcionkami (petitem) te sceny, które albo zawsze, 
albo przynajmniej zazwyczaj są już dzisiaj zamiast 
nich deklamowane. Dla wykluczenia pomyłki za- 
znaczałem zresztą w każdem miejscu, iż taka scena 
petitem drukowana, jest tylko „waryantem" wobec 
sceny poprzedzającej ją, zamkniętej łdamrami. 
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Nił^kie^ly — zwłaszcza <c^ly ch^Klzi o pieśni 
?ipiewy\vane w szopce — \varvant<i\v może być 
więcej. Szopkarze, wedle swej chęci i woli, .śpie- 
wają nieraz w jednej i tej sauiej scenie rrtżne 
pieśni. W takim razie zaznaczałem to również, 
jako Waryant I, lub Waryant II. Wreszcie dro- 
bniejsze odmianki tek.stu. dotyczące wyrazfiw lub 
zwrotów, notowałem w przypiskacłi. 

MeUKjye śpiewiiw. przycłiodzącycli w szr>pce. 
podałem, o ile można bvło. wszędzie. zuż\i:kowu- 
jąc poczęści melorjye, zapisane u Kolberjca. W spi- 
saniu znacznej ich czę.ści, pomó^crł mi uprzejmie 
pan Witold Noskowski, kt^^ry r«»wnież przeglądał 
korrektę nut. Składam mu zato na tem miejsen 
serdeczne p^KJziękowanie. 

Kilka illiistracyj, dodanych do tekstu szopki 
objaśniam łjliżej w Drnlatku IV, a sądzę, że je 
czytelnik uzna chętnie za pożądane uzupełnienie 
tekstu, 

W drxlatkacli o^łasz^m najpierw próbę od- 
tworzenia czterecłi takich scen. które i.stniałv 
niewątpliwie swe<<r> czasu w szopce krakowskiej 
(j}Tzef\ jakiemi ^jO — 70 laty), ale już za czasów 
spisywania jej przez K. Estreichera wyszły widae 
z użycia, skoro nie zostały przez niego zapisane. 

Powtóre, pozwoliłem sobie ogłosić w df>dat- 
kach tek.st szopki z Krzeszowic, tak, jak tam jesi 
ona dzisiaj ^xlgrywana. Ze wszystkicłi szopek do- 
tycljczas o^łoszonycłi, (a znamy wszystkiego zale- 
dwie kilkanaście tekstów, które bliżej zestawia 
p. Sz. Jastrzębowski w „Wiśle** VIII, 208; od tego 
czasu ogłoszono jeszcze kilka tekstów w ^Wiśle* 
i „Ludzie*) — jest szopka krzeszowicka najpodo- 
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bniejszą do krakowskiej. Jest od niej o wiele 
krótszą i to nieraz bezmyślnie skróconą, ale obok 
tego ma pewne ustępy samodzielne. 

Wreszcie w dodatku III podaję l)liższy opis 
szopki wielickiej, która również posiada pewien 
własny charakter. SzopJca po miasteczkach i wio- 
skach pod Krakowem zaczyna zanikać ; w zna- 
cznej części dlatego, ponieważ obchodzenie po 
wsiach z szopką połączone bywa ze zdemoralizo- 
waniem obnoszących ją cliłopaków, którzy cały 
ten czas piją i próżniaczą się. Diidiowieństwo 
zaczęło więc zwalczać ten zwyczaj. Tak to wy- 
magania moralności nie zawsze się dadzą pogo- 
dzić z chwalebną chęcią podtrzymania dawnego 
obyczaju. 

Zyczyćby sobie gorąco należało, aby znaleźli 
się chętni pracownicy, którzyby zadali sobie trud — 
póki czas — spisania szopki w innycłi przyległych 
do Krakowa miasteczkach i wsiach (Brzesko, 
Bochnia, Clirzanów etc). Każdy taki przyczynek 
pomógłby bardzo do rozjaśnienia wielu wątpliwo- 
ści, łączącycłi się jeszcze dzisiaj z badaniem twór- 
czości ludowej, a specyalnie ułatwiłby należyte 
objaśnienie genezy i znaczenia szopki krakowskiej. 

Nie potrzebuję dodawać, że za każdy tego 
rodzaju przyczynek, nadesłany pod adresem Towa- 
rzystwa Miłośników Krakowa (Kraków, Arcłiiwum 
miejskie, ulica Sienna 1. 16), byłbym prawdziwie 
wdzięczny. 



^e^ 5. 
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SPIS OSÓB WYSTĘPUJĄCYCH. 



AKT PIERWSZY. 

Pasterz I (Bartosz). 

Pasterz U (Szymon). 

Inni pasterze. 

Policyant. 

Pasterz III. 

Żyd. 

Pachołek. 

Żydówka (Sura). 

Twardowski. 

Dyabeł. 

Krakowiak I i^Staś) 

Krakowiak II. 

Krakowianka (Basia). 

Kozak. * 

Kozaczka. 

Ulan. 

Saper. 

Oficer. 

Góral I (z Rogoźnika). 

Góral II (od Wadowic). 

Góralka I. 

Góral III (od Suchej). 

Góralka II (Jagula). 

Chłop galicyjski. 

Szopka krakowska. 
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AKT DRUGI. 

Kościuszko. 

Żyd (Abraham Działoszycki). 

Głowacki. 

Swistacki. 

Kosynierzy. 

AKT TRZECI. 

Król Ileród. 
Żołnierz. 

( Kasper. 
Trzej królowie | Melchior. 

^ Baltazar. 
Hetman (Minister). 

Królowa, żona Heroda. 

AKT CZWARTY. 

Królowa, żona Heroda. 

Król Herod. ' 

Hetman. 

Rabin (Żyd). 

Śmierć. 

Dyabeł (Am orek, wnuczek Lucypera). 

Dziadek. 

DODATEK. 

(Osoby niewystppujące juz dzisiaj). 

Węgier z olejkami. 

Niemiec. 

Cygan z niedźwiedziem. 

Czarownica. 

Dyabeł. 




AKT PIERWSZY. 



Przed podniesieniem kurtyny śpiewa się kolendę, 
zwykle y^Wśród nocnej ciszyć, kręcąc gwiazdą na 
froncie szopki, jeżeli po Trzech Królach ; do Trzech 
Króli gwiazdy niema 7ia szopce. Po skończeniu 

kolendy kurtyna się podnosi. 

Scena przedstawia miejsce przed stajenką Betlejemską; 
kilku pasterzy leży z boku, pasterz pierwszy czuwa. 

SCENA I. 

PASTERZ 1. 

O dla Bo^a ! 
Co za trwoga 
Duszę moje 
Wprawia w boje! 
Przeciech laty 
Nie bogaty, 
Ciecłi spokojny, 
Dosyć hojny 

2* 



— 20 — 

Dla biedaka, 

.Dla żebraka, 
Słowem dla każdego człeka. 
Nie zmrużona ma powieka. 
Ledwie stoję na tej stn')ży 
A coś mi się we łbie mruży, 
Że jakieś czary, czy jakieś mamony 
Tak mi łeb wykręciły, żem prawie szalony. 
Hej dla Boga, już dusza moja nie wytrzyma; 
Muszę wszystkicłi pobudzić, a naprzód ojczyma. 

(Budzi drugiego pasterza) 

Hej wstajcie! wstajcie co żywo, Szymonie, 
lio ano cała wieś w plomieniacłi tonie. 

PASTERZ II. 

Baj baju, ano we wsi wszystkie domy stoją; 
Marzą ci się Judasi i przeszkody stroją, 
Spisz a bajesz opoju, snąć ci się przyśniło, 
Ze się we wsi zapaliło. 

PASTERZ I. 

Oj nie bajęć, nie baję, anim też pijany; 
Patrzcie, jaka to jasność, Szymonie kochany! 

PASTERZ II. 

Co bajeta, co mówita, 

Wszystko to głupstwo i kwita! 

Waryjocie, solennikn*), po co nas budzisz Bartosie? 

*) Szalenniku (szaleńcze). 



i 
/ 




Siedź ciclio, bobyś wnet dostał po nosie. 
pCiedyś aain głupi, nie rrib nim drugiejco. 

(Kładzie się spać). 



PASTERZ I. 
Patrzcież! od nieba samego 
Płomień bardzo rozżarzony! 
Jestem ja też nie szalony. 

(Fasłerze się zrywają). 

O dla Boga! jiisność sroga! 

Co się dzieje? Cale niebo goreje 
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SCENA II. 

Anioł i pa.ster-ze'. 

ANIOŁ 
(spuszcza się z góry). 

Witajcież pasterze mili! 
Pocoście się pośpili 
Gdy się Chrystus narodził, 
Aby was oswobodził ? *) 

PASTERZE. 

Ale gdzie go szukać mamy? 
Wzdyć go sami nie poznamy! 

ANIOŁ. 

Idźcie do Betlejem, do miasta sławnego, 

Tam znajdziecie Messyasza z Panny zrodzonego, 



*) Początek sceny drugiej hijwa Jiiekiedy odmienny^ a mia- 
nowicie : 

Spieir. 

Witaj panie, Tyś nad Pany, 
Niech Cię chwali lud poddany; 
Każdy Ciebie chwalić winien, 
Żebrać łaski twej powinien. 

(Zjawia się) 

ANIOŁ. 

(Mówi). 

Dalejże pasterze, przynoszę wam wielką radość: 

Chwalić Pana to nie zadość, 

Nie ino chwalić potrzeba, 

Bo on przybył dla nas z nieba. 




!*•.% 
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A po tern go poznacie, 

Że go w żłobie ujrzycie, 

Na sianku złożonego, 

W stajni położonego. 

A jego matce imię jest Maryja. 

PASTERZ I. 
Ta jestem gotów. 

mNl PASTERZE. 

I ja — i ja — i ja! 
I!óż mu weźmiemy? poradź nam Szymonie stary, 
Boś ty podobno cliodził z tablicą do fary. 

PASTERZ U. 

Teraz cłiodźmy, prędko bieżmy, 
Co możemy, to zabierzmy 
Cielę, capa lub barana, 
Aby zanieść go dla Pana, 
Głoszonego przez proroków ' 
I od Bosl<:ieh też wyroków. 
Masła, serki, gomułeczki. 
Dla tej czystej panieneczki, 
A gruszeczki i jabłuszka. 
Dla Józefa, dla staruszka. 
Weźmy z sobą i multanki. 
Trąby, klarnet i organki; 
Zagrajmy Mu pieśń wesołą 
I obróćmy się z Nim w koło. 

PASTERZE. 

Teraz chodźmy z razu, z razu, 
I dopełnijmy rozkazu.] 
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WARY ANT. 

Zamiast ustępu^ zakreślonego klamrami^ odgrywają dzisiaj szopkarze 

czysto następującą krótką scen fi: 

PASTERZ I. 

No i patrzcież: od nieba samejco to są jakieś znaki 
Jeżeli ja szalony, poczekajcie wy to ptaki. 



Śpiew. 
Kolberg podaje melodyę i tekst następujący : 



m 



^&- 




±^i 



*tf= 



m 



Dwa j^asterze razem przj-śli, co który niiol to przynieślt 



W 



Obecnie śpiewają iv następujący sposób: 

AA AA AA 



5 



HK- - 



t- 



t:^ 



4=^ 



t 



Dwaj pa — sterze 



razem 



poszli, 




razem poszli. 



i 



AA I J 



1 rr 



L^J-d. 



^^^^^^^^ 



Co który miał, co który miał, to przy — nie— śli 



nieśli. 



Dwaj pasterze razem poszli, 

Co który miał, to przynieśli. 

Wziąwszy Kuba kukiełeczkę, 

Stach masełka osełeczkę *). 

Przyjmij Boże od nas dary. 

Ja Ci serce otiaruję, bom już stary. 

(Mówią). 



*) Kolberg Lud, \ str. żJGO notuje następujący waryant: 
Kuba spyrkę, Staszek nyrkę. 
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PASTERZ I. 

Ja stary? ty stary I 
Weźmy się za barył 

PASTERZ II. 
Za co bijesz I 

PASTERZ r. 

Za co źle tańcujesz I 

PASTERZ II. 

Gwałtu kumotrze, po policyami od hMoryańskiej bramy! 

POLTCYANT (frchochi). 

A co wy tu po Betlejem hałasy robicie I 

Wilki wam trzodę jedzą, wy o tern nie wiecie. 

Jak się chłopy nie pogodzicie, 

To u pana burmistrza po dwadzieścia pięć <2;uldynów 

Dalej chłopy spać do szopy I [kary zapłacicie I 

(Wjjprowadza ich)- 



SCENA III. 

(Jeden pasterz zostaje; potem przychodzi Żyd). 

PASTERZ III. 

dźcie, ja wnet za wami przybieżę tam. chłopy ; 
^no idzie żyd jakiś, trza go wziąć do szopy. 

ŻYD. 

Co się stało takiego? 
Co mi przyjdzie z tego? 
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Spieio. 



m 



.fiU. 






m 






V-w^- 






V-i^- 



l 



Żydzie, żydzie, Pan Jezus się rodzi, Więc go tobie, więc go tobie 



i 



IW^ 



*-l-rH F 






srpip: 



-* — hr-*. 
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przywitać się godzi. A gdzie go jest, a gdzie go jest, chciałbym widziBĆ 

Będziem kłaniać, będziem witać, jakby co łeb- 



rea gjssg gi^jgj^l 



temu, Lai, lai, lai, jakby co łebskiemu, 
skiemu. 



PASTERZ III. 

Żydzie, żydzie, Żydzie, żydzie! Pan Jezus się rodzi, 
Więc go tobie, więc go tobie przywitać się godzi. 

ŻYD 

(mówi lub śpiewa). 

A gdzie go jest, a gdzie go jest? chciałbym Avidzieó 

[temu, 
Będziem kłaniać, będziem witać, jaliby co łebsl<:iemu. 

PASTERZ III. 

Żydzie, żydzie, Żydzie, żydzie! w Betlejem miasteczku, 
Tam jest złożon, tam jest złożon w szopie na sianeczku. 

ŻYD. 

Łżesz jal^ pies, łżesz jak pies, coby robił w szopie 
Pan tak wielki, Pan tak wiellci? idź do dyabła cłiłopie! 

PASTERZ III. 

Żydzie, żydzie. Żydzie, żydzie! dalibóg że nie łżę, 
Ja do niego, ja do niego z darami pobieżę. 



^\ 
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ŻYD. 

Idź gdzie chcesz, idź gdzie chcesz, gdzie się tobie 

[zechce ; 
Ja nie pójdę, ja nie pójdę, bo mi się tam nie chce. 

PASTERZ III. 

Żydzie, żydzie, Żydzie, żydzie! króle go witają, 
Mirę, złoto, mirę, złoto i Icadzidło dają. 

ŻYD. 

Wiem ja o tem, wiem ja o tem: ii nmie w kramie byli, 
Trochę mirrem i kadzidłem u mnie zakupili. 

PASTERZ ni. 

Żydzie, żydzie, Żydzie, żydzie! otóż jawnie widzisz! 
A czemu się, a czemu się Mesyasza wstydzisz? 

ŻYD. 

Ja starego Pana Boga jak należi umiem, 

Ale tego malińkiego jeszcze nie rozumiem, laj, laj, laj ! 

PASTERZ 111. 

Żydzie, żydzie. Żydzie, żydzie! wnet ja cię nauce, 
Jak cię z przodu, jak cię z tyłu, tą palicą zmłócę. 

(Zaczyna się bitka; żyd icoła gwałtu; wpada 
pachołek i odpycha pasterza), 

PACHOŁEK (do Pasterza). 

Co tu robisz przy szopie jakieś konfuzyje! 
Obudzisz Paniąteczko, więc cię liereśtuję. 

(Wyrzuca go za drzwi). 



r 
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SCENA IV. 

Źyd i źydówUa., ^^war•cio^l;vski, 

(Żyd tańcuje i śpiewa). 



zvi). 



i 



I 



1^ 



?=« 



ś^±^ 




Miły siabos po — mi — łuj, Mojej straty nie ża — hai. 



- it F M J 1 S-^- 



--=^1 



#=? 



A ja sobie boćkiem Przed pa — nem Fotockiem. 





[Miły siabes poinihij, 

Mojej straty nie żałuj. (Potrząsa hrodą). 

A ja sobie boclvieju 

Przed panem Potoclcieni (Potrząsa hrodą). 

I ja sobie zataiicuję, 

Nóżełs: nioicłi zapróbuję, 

Bo to moje nóżki ciężkie są, 

Przed panem Potockim tańcnją.J 

WAHYAM. 

Wedle tekstu Kolberga, zjjd wjjchodzi na scenę z żydówką i razm 
z nią tańcuje^ poczetii ona znika. Kolberg Lnd^ V str. 360 zanotowai 
nayjet piosenką^ jaką przij tym tańcu zyd śpiewał., a mianowicie: 

Kim, Siorel 

Clioć ja zidek ubogi, 
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Miał ci ju towar przeiirogi, 
Oom sobie jjo poskupowat, 
Wszystko zloilziej i»nrabowal. 

Aj waj mir! 
I od kontiisza pętelkę, 
I pozłacaną igiełkę, 
i pas co ka]>il od zlotu. 

Aj waj mir i t. d. 
Dzisiaj tę mmą piosenkę ipieu-a zicylde iijd « 
irłeao aktu (porównaj m:ej). 



TWARDOWSKI. 

TWARDOWSKI (wychodzi i inówi). 
n Twardowski, ktiiryiu w skałach przebywał; 
irym polskie dzieci w naukach promował; 
Ine z białych gMw, drugie nie z cięży, (?) 
iry nad Polaka nigdy nie zwycięży. 
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(Śpiewa przytupKJąc) 

Kolberg podaje tekst i meiodyę ir sposób następujący: 



i 



¥ 



4 I I U-lJ>4 ?^ 



A I ■ I . I . t-.—rs *— ■ • — R-K-' -# — 



■i'-V- 



t 



t 



■N— K 



t 



Czy to w dzień czy to w noc, zawszem wesół zawszeni pjan, zawsze śpiewam, 



i^^ig^^^^^-"^ 



zawsze hoc, 



jestem sobie 



wielki pan. 



-I — h 






3ti 



$ 



^^^^ 



Obecnie śpiewają w ten sposób: 



A 



^ł^^^ 



Czy to w dzień, czy to w noc, Zawszem wesół, zawszem pJan; Zawsze śpiewsm, 

A ^ A A 




Xs: 



H- 



- ^j Li jL 



iEi::^ 



• A 

I 



^^g^ 



skaczę hoc! Jestem sobie wielki pan! Zawsze śpiewam, skaczę boc! 

1^ 



#^^{^ 



Jestem sobie wielki pan! 



[Czy to w dzień, czy to w noc *), 
Zawszem wesół, zawszem pjaii; 
Zawsze śpiewam, skaczę hoc! 
Jestem sobie wielki pan. 



*) Anczyc w Tygod. ill. 1862, objaśnia, iż jestto śpiew 
z „Twardowskiego na Krzemionkach". Tekst tego melodramata 
nie był drukowany, ale widziałem go w moicli dziecinnych 
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Choć w żupaiiie, znaj mospanie, 
Żeś mi winien oddać cześć; 
Taka mina i czupryna 
Nieda sobie na wąs Avsieść. 
Przyjdą dyabli, ja do szabli, 
Czapka na bok, poły w pas; 
Gdy się zbliżą, chlast dwa krzyże, 
Gdzieście dyabli? nie ma w^as! 
Hulaj dusza bez kontusza, 
Kiedy dają jeść i pić; 
, Niech honoru nikt nie rusza, 
Jakem szlachcic, będę bić! 



ach kilkaki*otnie na scenie i nie pamiętam, aby tam owa 
)senka się znajdowała. Posiadam natomiast piękną litografię 
sunek P. Kucińskiego) z lat 1830—40, przedstawiającą Twar- 
wskiego z opery „Twardowski na Krzemionkacti", z wypisa- 
mi sześciu zwrotkami śpiewu, — z których pięć pokrywa się 
liej więcej ze zwrotkami ])rzytoczonemi, a szósta brzmi, jak 
stępuje: 

Gdy dziewulę gdzie zobaczę 
Zaraz do niej hojże w skok, 
Nie uważam choć zapłacze, 
Ja dziew^ulę cmok, cmok, cmok. 

Twardowski na powyższej litografii ubrany jest dość 
dobnie jak figurka w szopce, ma naw^et również na ple- 
3h przewieszoną gitarę. Tak więc pochodzenie teatralne tej 
urki jest niewątpliwe. 

Wreszcie dodać należy, że szopkarze dzisiejsi przekręcają 
jraz tekst, a mianowicie śpiewają: 

Czy to w dzień, czy to w noc 
Jestem wesół, zawsze hoc 
Czy ja śpiewam, czy ja gram 
Jestem zawsze wolny pan... etc. 
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Przez leb kresa, w luieezii szczerb, 
A na czole z wina pąs; 
To mojego rodu herb, 
Gole hrode, wara was.] 



WAKYAyr, 

Zamiast vahj jmirfizszfj pieśnią '</V'''7 "• klamry^ śpiewają 

czt^sto pienń tiastt^pującą : 

rWAUDOWSKI. 

(Melodfiii ta sama, nt -Jedzie Kozak zaporwtki^^ obacz ni 

(idzie sit* ]>04l%iał hiały orzeł 
I te dawne ezasy, 
Kiedy nosili kontusze 
I złociste pitsy. 

Spinka złota u koszuli, 

Wąs w *n'n'^ kręcony, 

Karał >ela z lewej strony 

J ł.)iicik czerwony. 
W takim stroju dawniej sobie 
Każdy Polak chodził: 
w takim stroju Jan Sobieski 
Wiedeń 08woi)odził *). 

Po rozbii)rze naszej l*olski 

.luż wszystko inaczej: 

W (idańsku Prusak, w Litwie Moskal, 

A tu Szwal) mi beczy. 
Prusak każe jezvk łamać. 
Moskal bije baty, 
A Austryak t*ji:zekutne 
l^)zsyła mandaty. 

*) Dotfjd tekst jest powszechnie znany; dalszych s1 
nie spotkałem nijijdzie zapisanych. Pochodzą widocznie 
czątku XIX w. (stęplowanie złota i srel)ral). Zamiast „Sz 
śpiewają często także ..Francuz". 



sioPKA KRAKOWSKA Z PRZED. PÓt. \ 
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St«;|)l()\vani» si*i*bi*a, zlotu. 

Ztiarli naiii kościoły. 

Lecz nam teraz srebra brakło, 

Czyszczą nam stodoły. 
A gospodarz zimą, latem, 
Z potu się ociera, 
' Sekwestrator w zimie wjeżdża, 
Wszystko mu zabiera. 

Cłicesz mieć żyda na arendzie, 

Trzymajże f^o skrycie: 

Jak się o nim cesarz dowie, 

Usadziłby on cię I 

(Spostrzega żyda i mówi) 
Ha! co ja widzę! żydka mojofj^o ukochanego! 

ŻYD. 
Ny! i co mi przyjdzie z togo! 

TWARDOWSKI. 

Powiedz mi żydku, coś słyszał na świecie nowego? 

ŻYD. 

Jak spał, to nie drzymal ; 

Wsistkiemn naskupłwał, choć piniędzy nimiał, 

Jak naskipiwał, to stracił połowę, 

Jak miał dużo piniędzy, to dał na prowizyę, 

Jak miał mało piniędzy, to dostawał kije. 

TWARDOWSKI. 

Słuchaj żydku! nie miałljyś ty futerka przedniego? 

ŻYD. 

Dla pana Twardowslciepro 
Mam futerl<:a najlepszego, 
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Takie sobole, 

Co aż w i)lecy kole. 

TWARDOWSKI. 
Słuchaj żydku, a co chcesz za niego? 

ŻYD. 
Ny, od pana Twardowskiego dostanę trzy bitego. 

TWARDOW^SKI. 
Ja cl dam jednego, ale dobrego*). (Bije go). 

ŻYD. 

Dobrze panie Twardowski, za te sobole 

Porachujmy się na tym wąskim stole: 

Ja łap za łeb pieniądze, a waszmość sobole **). 

TW^ARDOWSKI. 
Słucliaj żydku, czy jesteś ty rodu dobrego? 

# 

ŻYD. 

Z dobrej familii, 
Absalonowej ze samej Syryi. 

TWARDOWSKI. 
Czyli masz powieści od króla samego? 



*) W tekście Tyg. ill. 1862: Dam ci tynfa, ale złotego. 
**) Zamiast tych dwóch wierszy mówią często: 

Ja będę za pieniądze łap cap 

Pan Twardowski za sobole łap cap. 

3* 



3G 



ŻYD. 
Ny, co mi i»rzyszlo z te^o?*) 

TWARDOWSKI. 
Czy wiesz, że nuiniy MessyaszH iioweg-o? 

ŻYD. 
Ny, co mi przyjdzie z te^o! 

TWARDOW.SKI. 

[Ach żydzie oknitniku! dla obrazy Boskiej 
J3ędzifesz wnet ukarany z ])otęp:i ezai-towskiej. 
Co sobie nic nie ważysz niedowiarstwa swego, 
Doświadczysz sroi^iej mocy czai*ta przeklętego. 

(Czanije, zjawia si(j dyabeł). 

DYAHEŁ. 

Pójdź Abrandcn kocliankn, ])i)jdź do mojej szkoły 
Dam ci się naj)ić malmazyi z smoły. 

(Porywa żyda i alataje z nim), 

TWARDOWSKI. 

P()i'waii dya])li co swoje. 
Jakież będzie życie moje? 

*) Zamiast ostatiiicli pięciu wierszy mówią często: 

TWARDOWSKI. 
To jest żyd z clobre<j:o rodu, z dol)rej familii, 



rp 



Którego szukać w całej Syl.)iUi: 

Ma różne ])OwLeści od króla sauiego. 

ŻYD. 

Ny, i co mi przyjdzie z tego I 
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Bo już siedem lat przeleci, 
A po duszę czart przyleci. 

(Dyabet wraca). 

DYABEŁ. ; 

Hej mospanie 
Pójdźno do mnie. 
Jako-ś piekłu zapisany, 
Pójdziesz do piekielnej bramy. 
Za długie mamy z tobą mozoły, 
I czas ci pono napić się smoły. 

TWARDOWSKI. 

Jeszcze daleko do zabrania duszy! 
Prtjdź wnuczku Lucypera! obetnę ci uszy. 
Tą szablą, wodą święconą. 

(Wywija szablą,' dyaheł ucieka). 

Ha, łia, lia! zwąchał dyabeł, że chodzi o skórę! 
Hej, niech mię czary niosą aż na Ł^ysą Górę!] 

(Odlatuje). 

WARYANT. 

Zamiast ustępu powyższego^ zakreślonego klamrami^ spotykamy 
dzisiaj najczęściej następującą scenę: 



TWARDOWSKI (śpiewa). 



i 



-N— t^- 



^— #- 



S: 



*,_ i — — I — 



-t- 




K K \ 



LL ^ w 9_0 ^_L 1 



Dobize mówią starzy ludzie, 

A A A 



Że z żydem końca uio dojdzie; 



cy i m^m _^ A A 




że z jiydem końca nic dojdzie; Bo z żydem jak ze psem w budzie, 
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—fi 7 f — ^ — s — K — K-T -s — I 



lfi|dr}' przyszedł, głupi pójdzie, Bo z iydeiu Jak ze psem w bodzie, 




-K—f s N-T- -^— f» 1 



■>-i — ^-^ 



Mądry przyszedł, ^łupi pójd/ie, Mądry przyszedł, głupi pójdzie. 

Dobrae mówią starzy ludzie 

Że z żydem końca ule dojdzie. 

Bo z żydem — jak ze psem w budzie. 

Mądry przyszedł — głupi pójdzie*). 

(NB. Podczas śpiewania^ bez przerywania ipiewu^ Twardowski od 

czasu do czasu, f/dfj się tańcując zbliży do żyda, yderza w niego 

całym sobą^ na co żyd woła ^aj waj^). 

ŻYD. 

Ja i u króla samego 

Powiem: co mi przyjdzie z tego, 

• 

Zem jest rodu garbatego, • 

Ny i co mi przyjdzie z tego I 

(Twardowski wychodzi, przychodzi połicyant). 

P0L1CYAN1\ 
Co tu za raj wachy, tartasy, po królewskim dworze 

ŻYD. 

Ny, nic, panie wojak, mam go bileciki 

POŁICYANT. 
Co za bilecik? 



*) U Kolberga, Lu<l \', podany ten czterowiersz w nastę- 
pującem brzmieniu: 

Prawdę mówią stiirzy ludzie. 
Kto ze żydem koiica dojdzie, 
Ten jak pies, co siedzi w budzie. 
Głupi przyszedł, głui)i pójdzie. 
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ŻYD. 

Tuza dzwonkowego. 

POLICYANT. 

Chodźże tu żydzie na główny odwach, bo mnie nic do tego. 

(Zabiera go do kozy), 

SCENA V. 

Wesoło lir'«.l«.ovvskio. 

(Wpada Krakowiak w karazyi^ czapce czerwonej 
i pasie j z podkówkami^ z kijem iv ręku). 

KRAKOWIAIC. 

[Co się na świecie dzieje okrutnego, 
Nigdy jeszcze nie było płomienia strasznego, 
Jako dziś jasna światłość od samej północy, 
Kiedy niebo gorzało w Łfoło z wielkiej mocy. 
Mówił mi Kuba, iż mamy Messyasza, 
Który ma być zdradzony od złego Judasza.J 

WARYANT. 

Zamiast powyiszych sześciu wierszy, ujętych w klamry, spotykamy 

dzisiaj zazwyczaj następującą scenę: 

PIERWSZY KRAKOWIAIC. 

Jestem ci ja krakowiaczek 
Pośród tego drąga, 
Biję dziń, dziń kółeczkami, 
Nie widzę szeląga. 

(Wchodzi) DRUGI KRAKOWIAK (i mówi), 

Pomalutku kręgulasku 
Przez wysokie progi, 
Uw^ażaj, abyś nie złamał nogi. 
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Jak się chłop naje, luipije. 

Woła sołjie syty : 

Jali iiiu lito (la kije. 

Przesmariije kijem i)rzez plecy, 

Umyka z karczmiska do <rliałiipy jak zmyty. 

Ale nam o to fniska. 

Bo nam się rozbiła 

Z gorzalinjj Haska 



Śpiew. 

Kolber(j pochtje inelodiję i tekst //• sju)Sf}b następującł/ : , 



^^^^m§:^^^ 



Nasz .śliczny Kra — ków śliczny oj śliczny, 



Dziwiąjo mil 






się świat okoliczny. Tak rozlicznie 

-Nc — S T— *ł — N 



wygładzony 






Tlówniusieńko z każ(l"j 8trr>ny Sto tysięcy 



^ W^^UJ-I/ 



ludzi zDiieSci 



m 



I: 



T=» 



tP=tl 



K — ^ 



y— i- 



-i-A 



V— •- 



ifeHij 



1 



jeszcze przcstro — ny. 



Ohecińe śj)łeirf(j(f ir ten spoaóh: 



g^^iij^^iigs^iigĘ^g 



Nasz śliczny Kra — ków, starodawny gró<l, Ma hojną ziemię, 



^^^^M^^^M^Ł'^^ 



setny, dziarski lud. Lud na świećcie oso — Idiwy, Z oka dumny 
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lecz poczciwy, Do swej ziomi przywi.-jzn— ny, i w niej szczęśli — wy. 



asz śliczny Kraków, starodawny gród *), 
a hojną ziemię, setny, dziarski lud. 
Lud na świecie osobliwy, 
Z oka dumny, lecz poczciwy, 
o swej ziemi przywiązany i w niej szczęśliwy 

rakowski lynek, śliczny, oj śliczny, 

ziwuje mu się lud okoliczny. 

Tak foremnie z każdej strony 
Równiusieńko wv<>'ładzonv. 

O tysięcy ludu zmieści, jeszitze przestrony! 

^ krakowskim rynku sala nnd sale, 

ędy królowie dawali bale: 

Sukiemuce nnirowant*, 
Od Kaźmierza fundowane, 

'ażnym statkiem, zamożnością, stoją nl)rane. 

^ róg Sukienniców Ratuszna wieża 

lośnym zegarem czasy wymierza; 

Chorągiewka na niej s|)ływa, 
Z kt()rej strony wiatr powiewa 

z orzełkiem nad koroną cliwieruf wyśpiewa. 



*) Jestto wiersz Anny Libery („Krakowianki"). I 'legł je- 
ak pewnym ziiiiaiiom. Woj^óle szopkarze przekręcają jejjjo 
cst często do uiepoziiania Niektóre (malozuacziie) waryanty 
co wiersza por. w Tyj^;. ill. 18()2. 
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Od wschodu słońca kości()ł .N[aryi 
Królowej Polskiej, panien lilii; 

Wieżę w/jiosi t^k wysoko, 

Ze ją ledwie dojrzy oko, 
Jako imię Matki lJożt\j sięj^a wysoko. 

A od zachodu gniiich K rzysztotbry ; 

W jejro piwnicach są złota wory; 

Gdy na Kraków bieda padnie, 
To je lud dyaldoni odkradnie, 

Którzy skarb(')w pod tym gmachem pilnują na dn: 

Prześliczny zamek, to skarbiec dawny, 

Na całą Polskę pięknością sławny. 

Gdy w nim zagrzmi o swej sile, 
To go słycłiać o dwie mile, 

Stary Zygmunta co już wiek()w przedzwonił tyl 

Jak śliczn} Krak()w, kt<')ż go wyśpiewa? 

Chyba ta Wisła, co go oi)ływ.a! 
Nasza Wisła ukochana, 
Srebrną łuszczką karl)owana, 

I statkami, galarami, obładowana. 

IvRAK()WJAK CmóiciK 

[Ale gdzież tv sie bawisz, moja Basiu miła? 

KRAKOWIANKA. 

Nie wiesz to, żem dla Paniątka ndeko doiła, 
I dla świętej Panieneczki 
Spory garczelc śmietaneczlci ; 
I dhi .lózefa staruszl^a 
Niosę masła pół garnuszka. 
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KRAKOWIAK. 

a myślał, że ten Maciek, obmierzła inarsyna(?) 
ął cię gdzie na wódkę, dziewucho jedyna!] 

WABYANT. 

%iast ośmiu powyhzych wierszy^ zakreślonych klamrą^ widzimy 
to inną scenę^ a mianowicie Krakowiak i Krakomianka tańczą, 
luając przytem następujący wiersz^ przerobiony (nieco) z poezyi 
E, Wasilewskiego (2)0 rów. Poezye, 1873^ str. 321): 

(Wchodzi) 

KRAJvOWrAK 

(i śpieica). 



•^ 



?^^. 



K — K- 



mi 



K- 



-i h 



& 



"Wesoły, szczę — śliwy, 
A mój konik siwy, 



Krakowiaczek 
liaźno się u — 



Cl ja, 
wija; 



J^^Si^-fEilEefeE^^^ 



u — wi — jaj się raźno bioż, Kopyt — kami 



ognia krzesz, 



12^ 






Kopyt— kami 



ognia l<rzrsz. 



I 



Wesoły, szczęśliwy, 

Krakowiaczek ci ja, 

A mój kouik siwy 

Raźno się uwija. 

Uwijaj się, raźuo bież, 

Kopytkami ognia krzesz 

Czapeczka czerwona 

Na głowie mi płonie; 

Pokazuje ona, 

Ze mi g(n'e w łonie: 

Gore serce, pędzi koń, 

A dziewczyna klaszcze w dłoń. 
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Wkoło szumi zboże 
Kłania mi si<; kłosiMii. 
Kiedy zluory. zorzt; 
To pobrzęknę trzosem 
A dziewczęta z całej wsi 
JJędij mi siy «[)rzyjały ffiicK 
r ta. i ta ładna, 
Leez próżne ich clicci: 
O, 1)0 mnie już ża(łna 
Nie zwal)i, nie znęci: 
Jedno tylko serce nuim, 
.ledna tvlko Basie znam. 



KRAKOWIANKA. 

Stasiu jedyny, Shisiii in<)j kochany! 

Nie bądźże ani snuitny, ani rozgniewany. 

Nie strasz niojc^j duszy, 

Nie ])rzv(zvniai katuszy ! 



KRAKOWIAK. 

Co się stało, to się stało I 
Miałem i)rzvczvnv niemało. 

1 • • • 

Lecz to wszystko głupie l)i*(lyni(*. 

Ja się i tak z tobą zenie I 

A ieśli mi dasz buziaka. 

To ci zaśpiewam ślicznego krakowiaka. 

(Śpiewają) 






t=* 



Alb o śni V to 






jiu-y tacy, jacy tacy, chłoj)t'y krakowiacy, 



1-** a 0-0-i'M — r-^-x 



chłopcy krakowiacy 
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Albośiiiy to jacy tacy *) 

Chłopcy krakowiacy, 

Czerwona czapeczka, 

Na cal podkóweczka, 

Niebieska sukmana, 

Hejże ino dana. 

I pasiczek z białej skóry, 
Rzemyczkami wyszywany, 
Gwoździczkami wybijany, 
Z kółeczkami, sprzążeczkami. 
Do Icolusineczka, 
Moja ko(diane(*zka. 

*) Znaną powszechnie tę piosnkę śpiewajij obecnie 
ściej w następującem krótszeni brzmieniu: 

Albośmy to jacy tacy 

Chłopcy krakowiacy, chłopcy Icrakowiacy, 

Czerwona czapeczka, 

Na cal podkóweczka, 

Niebieska sukmana, 

Dana moja dana! 

Karazy a wy szy wana 

Pętliczkami, guziczkami 

Do okolusieńka 

Dala matusieńka. 
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I koziczek \vv(»«trzł)nv, 

I do pochewki włożony, 

I fajeczka i krzcsiwko, 

Kocliajże innie moja dziewko. 

Do koiusini^czka, 

A[oja koclianeczka. 

] kosznlka z kołnierzykiem, 
Z galonkanii, obszewkami, 
Sj)ineczkanii, faldeczkami, 
Do kolnsineczka, 
JNIoja koclianeczka. 

A która mnie będzie chciała, 
To to wszystko będzie miała. 
I ruciany wianek 
Złocisty pierścionek, 

1 mentalik z Matką Boską, 

Przecudowną , Częstocliowską. 

Pod szyją spiueczka 

Dała koclianeczka. 
Niewiem, którą mam wymienić 
1 z którą się będę żenić, 
Czyli Kasię, czyli Basię 
Czylić tę Orsznlę, 
Co dała koszulę 

Za Kasią mi dają krowę 

I gospodarstwa połowę. 

Rają mi sąsiedzi, 

Daj na zapowiedzi. 
Z ładną wstążką magiereczka, 
I cybuszek i fajeczka, 
1 koziczek wyostrzony 
Do pochewki jest włożony: 
A znałaś ty Kraków, 
Kochaj Krakowiaków 
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I buciki wywrncane, 

Cholewkami odwracane, 

AV podkóweczki iiitowane, 

Z uszerzkami, przeszywane, 

Do kolnsineczka, 

Moja kocliaweczka. 

I ])ieniądze za przysiewki. 
Kochajcież mię, moje dziewki, 
A kt()ra nmie będzie chciała, 
To to wszystko będzie miała, 
I krakowski wianek, 
1 zloty pierścionek. 

Pierścioneczek z Matką Boską, 

Cudotwórną, Częstochowską, 

I mentalik z Kalwarvi, 

I wstążeczkę z Lnl)ernii, 

Do kohisineczka, 

Moja iiochaneczka. 

Ale nie wiem, którą kocham. 
Czyli Kaśkę, czyli Baśkę, 
Czyli Józkę, czy Urszulę, 
Czy Marynę, czy Kordulę, 
Do kolusineczka, 
Moja kochaneczka. 

Za Baśką mi dają krowę 

I gospodarstwa połowę. 

Mówią mi sąsiedzi: 

Daj na zapowiedzi. 

Pojąłbym też i Urszulę, 
Co mi dała na koszule, 
Ale że jest płocha. 
Bo każdego kocha. 
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Żeniłbym się z Rozaliją, 

Co sprawiła karazyją, 

Lecz szpetna dziewczyna, 

I ta jest przyczyna. 

Jlej, ty drabie niuzyl^ancie 
Zagrajżo mi należycie, 
A jak się zboicacę, 
Dobrze ci zapłacę: 
Za ncho pałeczlcą, 
Moja l\'oclianeczko! 

KRAKOWIAK {krzyczy :) 

Hajże ino, Kasiu (Basiu) łysa, 
Nie będziesz ty, będzie insa! 

(Odchodzą) . 



SCENA VI. 



(Śpiewają :) 
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Jedz'e Kozak 



z. Ukra — iny 



Podkówkami 



krzesze 
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[Jedzie Kozak z LTkrainy, 
Podkówkami krzesze, 
Idzie za nim grzeczna panna, 
Warkoczyk se czesze. 

Czesała się raz grzebyczkiem, 
A drugi raz szczotką. 
Smarowała buzię miodem. 
Zęby miała sł()dlvą, 

KOZACZKA. 
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Kozak Iconie napawał, 
Dziuba wodę brała, 
Kozali sobie zaśpiewał, 
Dziuba zapłakała. 

Szopka krakowska. 
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KOZAK. 

Nie plącz dziiibii, nie plącz łubu, 
Popłynę za morze, 
Spałę wszystku Wołoszczyznu, 
Tobie naprzywożę. 

KOZACZKA. 

Jal^ ty nieni polcidajesz, 
Taj o mnie zal)uclesz. 
Na wojenłcu propadajesz, 
Jalc za Dunaj pudesz. 

KOZAK. 

Biłycli ruczok ne lomaj, 
Oczeńków ne styraj, 
Ja powrócę ze sławoju, 
A tolko ne bidaj. 

KOZACZKA. 

Ne dioczu ja niczelio, 

Jeno tebe jedn()li<», 

Pryjdj' zdorow, moj miłenki, 

A wsie propadajut. (Wychodzą).'^ 



Zamiast sceny powyiszej^ zakreślonej klamrami^ odgrywają dzii 
najczęściej jeden z dwóch następujących waryantów: 

L WARY ANT. 

KOZAK. 

Wot ja Kozak od Dunaju 
Schadzał, scliadzaju, nie spraszaju. 
Z naszu wiani nieperszaty, 
Swój u dziubu gawaraty. 

(Wchodzi Kozaczka), 
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Zdrasz malowicza, zdrasz krasnowica. 
(Tańczą i opiewają). 

Kolberg podaje tekst i meiodyę w następujący sposób : 



^^^j^m^^s-^^^^-^^ 



Pojechał kozak Od krasnego stawu, Wot nadybał dcfewulińku 
Imo 2do 






Horoszu i żwawu, żwawu. 



Dzisiaj śpiewają jak następuje: 



^^^^^^ 
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Wot jechał Ko — zak Od Krasne — go Stawu, Wot nadybał 



IT 
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dziwa — linku 



Hara — szu i 



żwawu 



■it-^: 



żwawu. 



Wot jechał Kozak 

Od Krasnego Stawu, 

Wot nadybał dziwulinkii 

Haraszu i żwawu. 

Wyszła dziewczyna, 
Czamiusieńskie oczka, 
Nocuj, nocuj Kozaczyna, 
Bo kwatera bliska. 

Wot ty pojedziesz, 

A ronie nie zabudziesz, 

Pojadu ja za Dunaju, 

Na dudzie zagraju. 

Wot kiem (sic) i krasno. 
Żywo wodu re^ło, 
Żywo wodu, ruszaj wodu, 
Aże wiesło tresło. 
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(aWo :) 

Przybój wodu, pchaj na wodu 
Sztoby wiesło trasło, 
Oj dziewulu, ja powrócu, 
Aby buła krasna. 

KOZAK (mówi:) 

Wot ja tobie skazał, byś ty sztupała do cliaty; wot ty 
nie posztupajesz do cliaty, wot ja cię nałiajem wyszmarowaty. 
Sztupaj do cliaty, wot ty niczewo, haraszo łiulaty. 

(Wyganiają naJtajką), 



II WARY ANT. 

Niekiedy znowu śpiewa Kozak inną piosenkę (por. co do niej Wielki 
śpiewnik polski, Lwów IS8(), t. T^, str. 102, gdzie podano tefesf 

zbliżony) — a mianowicie : 




i^^ii^i^^i^^^^ 




Jechał Ko — zak zaporoski Przez Lechitów błonie, 



Szła dziewczyna z bllskioj wioski, Rus przemówił do niej 
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i=t 



^m 



Szła dziewczyna z bliskiej wioski, Rus przemówił do niej. 

Jechał Kozak zaporoski 

Przez Lechitów błonie, 

Szła dziewczyna z bliskiej wioski, 

Rus przemówił do niej. 

Dziewczyna się obruszyła, 

Że Rus do niej gada, 

Cżame oczka w dół spuściła, 

Nic nie odpowiada. 




— 53 — 

Kozak dumny ze swej zbroi 
Aż zębami zgrzyta, 
Myślisz, że si^ ciebie boję, 
Śmiało dziewczę pyta. 

Wszak w szeregach naszych braci 

Walczyły kobiety, 

Nie jeden tam czego doznał, 

Wkrótce doznasz i ty. 
Kozak dumny ze swej zbroi 
Wyciął batem konia. 
Gdyby w niego kula trzasła. 
Umykał przez błonia. 

Dziewczyna się roześmiała, 

Poszła sobie dalej. 

Krakusom to powiedziała. 

Ach, śmiali się, śmiali I 



SCENA VII. 

\JtsLn i Saper*. 



UŁAN. 







Być ułanem 



&ie miło Bog — daj się w ży — ciu święciło, 






Bo ułana 



wszędzie znajij, Za ozdo')ę kraju mają. 




ifefegte^s^^ 







Być ułanem aże miło, 
Bogdaj się w życiu święciło. 
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Bo ułana wszędzie znają, 

Za ozdobę kraju mają. 

Ułan służy lionorowi, 
Swej ojczyźnie i królowi, 
Gdzie błyśnie ułańska pika 
Zaraz nieprzyjaciel zmyka*). 

SAPE1^ 

Saper większy od ułana, 

Walczy od nocv do rana. 

Bo fortece wielkie bierze, 

Stawia mosty, wali wieże. 
A służy też lumorowi. 
Swej ojczyźnie i królowi, 
A gdzie dobędzie oręża, 
Nie masz nad sapera męża! 

UŁAN. 



i^^^^^Em^M^t^^^ 



Nie chwal się tak mój bracio, bo nic saper który. 



Ale ułan zdo — bywał w Hiszpa — nii gó — ^ry. 






^^mm^^^^^ 



*) Ostatnie dwa wierszo znajdują się jako refren w śpiewce 
Poczciwosza, w operze F. S. Dutkiewicza (tekst Majeranowskiego) 
„Kościuszko nad Sekwaujj" (Kraków, 1821, str. 3() i 31). 



|Nie chwal się tak mój bracie, bo nie saper który, 
Ale ułan /.dobywał w His/;ianii ftóry. 

SAPER. 
Nie chwal się swemi góry tak bardzo radośnie. 
Bo ułanów nie było, aż kędy pieprz rośnie. 



Myśmy się bili /. czarnymi murzynj'. 

Gdyś siedział na kwater/e kolo dziewczjTiy. 

i;łan. 

Ha! straszny gniew mię bierze! dobywaj pałasza, 
Zobaczym, kttira lepsza, (izy nasza, czy wasza. 
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SAPEK. 

Zaraz ci to pokażę, bo się nie ustraszę, 
Znam kartacze ofcniste, znani też i pałasze. 
Zginiesz za swą zucliwałość, pokażę ci zaraz, 
Jak saper za s\\6] honor ])otrafi n karać. 

OFICER (tcchodzij. 

A co się to ma znaczyć! dość hałasu tego! 
Chcecie się bić przy szopie, nie dozwolę tego. 
Czy was poddmnchnął jaki duch nieczysty? 
Nie warciście nazwiska wcale legionisty. 
Marsz na odwach, wiarusy! trzeba kary użyć. 
Żołnierz powinien szablą dla swej ziemi służj^ć*).] 

(w j/chodzi). 
(Ułan i saper śpiewają:) 




^^i^e^g 



X 



T 



P 



U — siadłszy w cieiiiiuMu więzieniu W smutku i ciężkiej ża — 
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łości 1 Av tem okropiujin nu— dzoniii, Bu/inyślani o swej wolności. 

[Usiadłszy w ciemneni więzieuiu, 
W smutku i wielkiej żałości, 
I w tak okropnein nudzeniu 
Rozmyślam o swej wolności. 

Wolność straciłem z młodości; 

O jak jej mocno żałuję, 

Doznawszy prawa ostrości 

Narzekać muszę, bo czuję. 

") I 'stęp zakreślony klamrą bywa dzisiaj często opussęczany. 
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O jak szczęśliwe ptaszęta, 
Kontente z swe^o latania, 
Każda je wabi ponęta, 
Cieszą się głosem śpiewania. 
Skowronek leei do g()ry, 
A słowik wśród gaju nuci, 
Czemuż mię kraty i mury 
Mb ją odłączać od ludzi *). 
O Boże, wolności dawco, 
Udziel jej, proszę, nędznemu. 
Wszakże Ci wiadomo mocno, 
Ze wolność miła i^ażdemu.] 



Zamiast powyższej jpie^nU ujętej w klamry^ opiewają często jedne 

z dwóch następujących piej<vi: 

I. [V ABY ANT. 
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.Dalej flaukicry, 



flal(?j co żywo, 



Bo wróg tam stoi, 



^^E^feięjikl 
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to naezo żniwo; Nie lękajmy sio obozu, Ani ognia, ani mrozu. 




i^mi 



Dalej ua koń, Żywo za broń, Marsz, marsz, marsz 



*) W tem miejscu śpiewają <lwa wiersze, które są widocznie 
fragmentem jakiejś zagiń i on ej strofy: 

Czemuż mię ziemia i morze 
Przyjąć nie chce, chociaż może. 
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Dalej llankivr\\ tliilej co żywo I 
Ho tam wróg stoi, to nasze żniwo. 
Nie lękajmy sio obozu, 
Ani opinia, ani mrozu, 
Dalej na koń. 
Żywo za broń, 
Marsz, marsz, mai'sz! 

Nie ulękuiem się dzikich brodaczy, 
Nie ustraszym się kul, ni kartaczy. 

Ho my wtem zai*az' wyskoczym, 
I działa wkoło otoczym, 
Dalej na koń, 
Żywo za ł^roń, 
Marsz, marsz, marsz I 

A jeśli który w bitwy zamęcie. 
Jak tchórz do lasu uciekać będzie, 
CIioć <jo wroga kula minie, 
Z naszej ręki pewno zginie, 
Dalej na koń, 
Żywo za broń. 
Marsz, marsz, marsz! 

A jeśli kt<')ry, z wyroku Boga, 
Padnie pod ciostim srogiego wroga, 
Szablę złoży m ponad głłizem. 
Zaśpiewamy wszyscy razem: 
Dalej na koń, 
Żywo za l3roń. 
Marsz, marsz, marsz! 






m 



Za kratami c}t.i — dcli, Tam jest nasze pomieszkanie, 

S — t^ — #- 



i=^'^}=g3g-|;g^§^^ 



Niespodzianie nas tam w/.it^li, 



Niewiadomo, co się stanie. 
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Za kratami cytadeli 

Tam jest nasze pomieszkanie, ' 

Niespodzianie nas tam wzięli, 

Niewiadomo, co się stanie. 

Kawał chleba, kwarta wody 
To jest nasze posilenie. 
Tak upływa wiek nasz młody, 
Takie nasze przeznaczenie. 

Ojczyzna po mnie sierota, 

Tęskni do swojepjo dziecia; 

Pognębiona moja cnota. 

Ni ja jadła, ni ja picia. 

Zegnam Cię, ojczyznt) droga, 
Żegnam Cię, kraju daleki. 
Żegnam ojca, żegnam matkę, 
Żegnam was wszystkich na wieki. 

SAPER (mówi:) 

Bądź zdrów kolego, 

Powi*acaj do pułku swego, 

Bo już czas nadchodzi, 

Maszerować się nam godzi ! (Wychodzą). 



SCENA VIII. 

ó r* SL 1 e 



GORAL 1. 






Hej chłopiec ci ja chłopiec ■/. końca Rogoźniczka, Miałem ja 
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wujnę dobr.i, a oj — ca zbŃj— niczka. 
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^^^w^E^M^m^t^ 






[Hej chłopiec ci ja clił()]>iec z końca Rop^oźniczka, 
Miałem ja wiijnę dobrą, a, ojca zbójniczlca ; 
Jeszczeni nie zb()jo\vał, a tylko pn)bował, 
Z buczka na sinereczek w nocy przeskakował. 

Hale, hale, niczem pole, 

Ja tu sobie pośi^Wl gór 

Kieby orzeł pośnkl chmur, 

A kiej sunę się na hale, 

Wnet pod skałą, wnet na skale! 
Hale, hale, niczem pole, 
Bo ja żyję ])ośr()d gór, 
Kieby orzeł pośnkl chmur. 

NicHth tam Lachy nuiją łany, 

Dla nas dobj*t» są polany; 

Chciał wyłazić na nie Szwed, 

Ale karki skręcił wnet. 




r 



fe 



Na bin — łyni ko — iiikii paa stnrosta jodz'.e, Dwa tysiące 



j — 4 — -t— -^ 



chłopców 






m 



■/. toporkami 



wicMlzic 



Na białymkoniku i)an krakowski (starosta) jedzie, 
Dwa tysiące chłopc(')w z to])()i'kami wiedzie. 
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Z toporkami wiedzie na wojenkę w pole, 
Może ci już żaden nie wróci na hale. 

GÓRAL II (mówi:) 

A ja góral od Wadowic, 
A ty bracie skądżeś, powiedz! 
Ojciec g()ral, mativa g()ra], 
I ja sobie także góral. 
Ojciec umarł, a ja został, 
I po ojcu fiijkę dostał. 

Ojciec umarł, leży w dole, 
A ja sobie fajlcę palę. 
Będę robił, będę służył. 
Będę sobie fajkę kurzył. 



(Śpiewa :) 



i^EśEI^^i 




Trzebaby mi, trzeba, 



krypetków pożyczać, Pożyczże mi 



i^mśUM^^^^ 




i 



m ły bratku, będę się za — licać. 






._.JES?: 



t^jst 



-h 



i 



'. I^^^f^iil 



i 



t 

i 

i-- 
f 



Trzeliaby mi, trzeba, krypetk()w pożyczać, 
Pożyczże mi miły bratku, będę się zalicać. 

GORAL I (nuta ta sama). 

Nie pożyczę, nie pożyczę, krypetki się psują, 
Mógłbyś se też Icupió, jalc drudzy laipują. 




\ 
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G(')UALKA (irchodzij, 

A wy co tutaj robicie! 
Ino oba próźniaczycie. 

GÓRAI^ I (ipiewa). 

A pójdźże xa mnie Jagula 
Będziesz miała jako króla. 
Jako króla mnie samego, 
A poniechajże tamtejco. 

GÓRAL IL 

Lepszy jc^łral od Wadowic, 
Jako tamten, sama powiedz. 
Bo się żywią na żentycy, 
Tamci są jako zbójnicy. 

GÓRALKA. 

Ani tego, ani tego. 

Nie chcę pojąć se żadnego, 

Boście nic nie warci oba, 

Żaden mi się nie podoba. (Odchodzi). 

GÓRAL L 

Ano pójdźmy bratku, co się będziem prosić, 
Weźmiemy se kosy, na wanderkę kosić.] 

(Odchodzą), 

Zamiast całej sceny powyższej^ zakreślonej klamrami.^ spotykm 
dzisiaj najczęściej jeden z dwóch następujących waryantćw: 

W ARY A NT I. 

(Góral z góralką), 

(Naprzód sam) GÓRAL. 

Ja sem góral ze Suchej, uie macie ta Państwo co podn 
tować; garnki, garnuszki, rynki, ryneczki; ja sem wam dobn 
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rutuję, jeszcze Państwu podziękuję. Niewidać, niewidać 
ej Jaguli, kajsik mi się podziała, pewno mi na mieście 
•zybami została. (Th wchodzi góralka), Jagulu, Jagulu, kędyś 
tak długo bawiła? 

GÓRALKA. 

No i nie wis to staruclui, żeni pod Panną Maryą grzybki 
vicoły przedawałal 

GÓRAL. 

Z tego do tego, zatańcujmy se swego; dejże gęby. 

(Całują się), 

(Taniec i śpiew:) 

Łapał góral jemiołucliy, 
Kraść mu chciały je dziewucłiy, 
A on sobie dla igraszki 
Całą łapą pogniótł ptaszki. 

Poduś kozę przyjacielu, 

Niecił zagra dudeczka; 

Mamy dosyć w głowie chmielu, 

Zatańczym troszeczka. 
Nuż z węgierska, nuż z cygańska. 
Na ostatku trochę z pańska*). 

(fnówi:) 

Powiem ci do ucha, 

Boś trochę głucha, 

Psiakość drewniana 

Octem zaprawiana. (Wychodzą), 



W ARY ANT II. 

GÓRAL (śpiewa:) 

A ja góral od Wadowic, 

A ty bracie skądżeś, powiedz? 



*) Ostatnich kilka wierszy jestto śpiewka z „Krakowiaków 
)rali" J. N. Kamińskiego. 



/ 
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Ojciec ji;ónil, matka gónil, 

I ja sobie tiikże góral. 
Ojciec umarK a ja zostiił, 
I po ojcu fajk^ dostał. 

Ojciec umarł, leży w <lole, 

A ja sobie ftijkę ])alę. 
]ivi\^ robił, bc(l^» służył, 
Będę sobie fajkę kurzył. 

( Wchodzi chłop fj/alicfjjski^ a góral śpiewa do niego :) 

A wy zbóje z (Jalicyi, 
Coście panów kalicyli, 
Siekalijście kieby wieprzki, 
I5ędzie z wami kouiec kiepski. 

Panów, panie kalicyli, 

J nam rabować kazali, 

A my się też tak upai'li. 

Będziemy z was pasy darli. 

(Góral rzuca się na chłopa i wypędza go mówiąc:) 
Psiamać synu, ])amiętasz ty Galicyanie rok 1846! 



>-<3 KONIEC AKTU PIERWSZEGO*). ^^ 



*) Dla dokładności zaznaczani, iż układ I-go aktu bywa 
często nieco odmienny, a mianowicie: 

a) Scena Pasterzy. Zjawienie się anioła. 
h) Dwaj krakowiacy („Jestem ci ja krakowiaczek...", ^i 
śliczny Kraków..."). 

c) Góral i góralka. 

d) Wesele krjikowski(? („Wesoły, szczęśliwy..."; potem 
rozmowa: „Stasiu luby...": w końcu: „Albośmy tp...*). 

e) Twardowski. 

f) Ułan i saper. 

g) Kozak. 




.jt-^r^j^.— ' 



AKT DRUGI. 



Scena przedstawia Racławice, 
Kilku kosynie7'ów stoi w około Kościuszki, siedzącego 
na koniu; w głębi Żyd czarno ubrany, z boku Swi- 
siacki z chorągwią kościelną w ręce: na. przodzie 

Głowacki. 



(Śpiew:) 



^^^m^^m^k 



Patrz Kościuszko na nas z nieba, Jak w krwi wrogów 



:=C=Jt?c::l!jvr5zz:: 



będziem bro — dzić; 



Twego miecza 



uani po — trze — ba, 



[te^g^ ^^^^^ 



By oj — czy — znę o — swo — bo— dzlć. 



O — to jest wolności 



I 



^ 



— V' 



^ 



i — ^- 



i 



śpiew, śpiew, śpiew, My za nią przelejoin własną krew *). 

*) Słowa R. Suchodolskiego (nieco zmienione). 

Szopka krakowska. 5 




L 
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Patrz Kościuszko na nas z nieba, 

Jak w krwi wrogów będziem brodzić; 

Twego miecza nam potrzeba, 

By Ojczyznę oswobodzić. 

Oto jest wolności śpiew, śpiew, śpiew, 
My za nią przelejem własną krew. 

Kto powiedział, że Moskale 

Są to bracia nas Lecłiitów, 

Temu pierwszy w łeb wypalę, 

Przed kościołem Karmelitów. 

Oto jest wolności śpiew, śpiew, śpiew, 
My za nią przelejem własną krew. 

BARTOSZ GŁOWACKI (móm). 

Gdzie Głowacki, tam i Stacłi Swistacki. 

(Spieio :) 




yi: 



-K — ^r 



■j 1- 



X 



X 



mm^m 



t 



Hej tam w karczmió za stołem Siadł przy dzbanie Jan stary; 



u 



^^^l^Jii 



t 



tmz 



O— to— czy— li go kołem, On tak mówił do wiary, 







T=t 



X 




t!r 



On tak mówił 



do wiary: Wszak mówiłem wam nieraz, 

K 



^^^^[5^1^=1? 



ir=w^ 



-K— 



t=X 




Że dziś zuchów już mało; Wiara, bra — cła, źle teras, 



^^^^Sif}^^ 



Dawniej lepiej by-wa-ło, by-wa-ło. 
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Hej tam w karczmie za stołem *) 

Siadł przy dzbanie Jan stary; 

Otoczyli go kołem, 

On tak mówił do wiary: 

Wszak mówiłem wam nieraz, 
Że dziś zuclidw już mało; 
Wiara, bracia, źle teraz. 
Dawniej lepiej bywało. 

Raz pamiętam z wieczora, 

W Racławicacli stojewa; 

Coś się czerni z za bora 

I Moskali wid ziewa. 

Kiej Kościuszko icli zoczył. 
Kazał bębnić na bitwę, 
Wtem Głowacki poskoczył, 
A miał kosę jak brzytwę. 

Hej za borem harmaty 

Bronił oddział kozacki. 

Poczekajcie psubraty! 

Krzyknął Bartosz Głowacki. 

Kiej wziął macłiać, wywijać, 
My też obces na wrogi, 
Dalej ranić, zabijać, 
A Moskale het w nogi! 

I przez rowy, przepaście. 

Uciekali jak wściekli. 

Myśmy harmat dwanaście 

Do Kościuszki przywlekli. 
Jak się zeszli wodzowie, 
Bartosza przywitali. 



*) Wiersz G. Ehrenberga (ze zmianami). 
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1 pili jej?o zdrowie, 

1 serdecznie ściskali. 
^Młodzież kubki nalała, 
Wychyliła je duszkiem, 
Oto zucliy! krzyczała, 
Nasz Głowacki z Kościuszkiem ! 

(Ogień bengalski oświeca obraz z ustaioionych figurek] 

zasłona spada). 



^>^ KONIEC AKTi; DRUGIEGO*). e>^ 



*) Cały ten akt dawniej zupełnie nieznany, przybył 
dopiero od jakich lat dziesięciu do szopki, widocznie pod 
wpływem „Kościuszki pod Racławicami" Anczyca. Najlepszy 
dowód w wprowadzeniu żyda na scenę (Abraliam Działoszycki). 




AKT TRZECI. 

Sala tronowa w pałacu królewskim. 

SCENA I. 

1 



HEROD. 

Świetna, złota ma korona, 
Tron broni tysiące mieczy, 
We mnie wszelka jest obrona, 
We mnie to szukają pieczy. 
Wszystkie sąsiednie narody 
Zowią mnie, żem ki-(5lem świata, 
Życzą mi szczęścia, swobody, 
I życia w tysiączne lata. 
[Ale nie \yiem, co się dzieje*), 
Że się tron podemną chwieje? 
Nie wiem, czemum niespokojny. 
Chociaż niema fcłodu, wojny? 



*) Całego poniższego ustępu zamkniętego klamrami dzisiaj 
-zwyczaj szopkarze nie deklamują. 



\ 
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ŻOŁNIERZ (wchodzi). 

Trzech królów potężnych od zachodu światu, 
Przychodzą do twojego tutaj majestatu. 

IlERÓD. 

Idź i przyprowadź ich tutaj przystojnie, 
Może się dowiem o jakowej wojnie. 



SCENA II. 



1 



KASPER. 

Witaj króhi Herodzie, 

Nasz możny sąsiedzie! 

Słyszymy, jako w tym kraju nowina. 

Że Marya Panienka porodziła Syna. 

A od Boga pochodzi, z rodziny ki*ólewskiej, 

I ma być ogłoszony, jako król żydowski. 

HEROD. 

Co mówisz, królu Kasprze! czylim dobrze słyszał 
Jako ma być inny, co się królem pisał? 
Powiedzcież mi przecie, skąd wy o tern wiecie. 
Że się urodziło to królewsli^ie dziecię? 

MELCHIOR. 

Anioł nam się Pański we śnie pokazał, 
I do tej dzieciny wędrować nam kazał. 

HEROD. 

Gdzież ten król niebieski jest urodzony? 
Powiedzcież, abym i ja oddał mu pokłony. 
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BALTAZAR. 

O królu Herodzie, mj' sami nie wiemy, 
Tylko za promieniem p:vviazdy wędrujemy. 

Dzisiaj gwiazda nie świeciła, 

Więc nam drogę zagubiła, 

Ale za powrotem 

Powiemy Ci o tern. 

(Trzej Króloioie odchodzą) i\ 

SCENA III. 

Her-AdL i Irl&tmsLn. *). 

HEROD. 

Ha, niestety! co za trwoga 
Duszę moją wskroś przeszywa. 
Nie wiem, gdzie mam szukać wroga, 
Ale hetman mój przybywa. 

(Hetman wchodzi) 

Hej! pójdźcie tu me dworzany, 
I książęta i kapłany! 
Hej, żołnierze moje! 
Niechaj się nie boję! 

HETMAN. 

Stawam przed tobą miłościwy panie. 
Składani ci hołd mój i uszanowanie, 
A choć cię widzę w okrutnej boleści, 
Niosę tobie takie wieści. 
Które przerażą twą duszę, 
I sam na nie zadrżeć muszę. 



*) Dzisiaj częściej zamiast „Hetman" mówią „Minister". 
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Co takiego? mów mi śmiele. 
Choćby się niebo zaćmiło! 
Ty na to nie zważaj wcale, 
Byle mojem dobrem było. 

HETMAN. 

W calem państwie twojem słynie 
Wieść o zrodzonej dziecinie, 
Niewiedzieć z jnkiej rodziny! 
Przewyższa kr()lewskie svnv, 
Okazują się w nim cudy, 
Ma bvć królem nad wszystkie ludy. 
Prostacy się wciąż zbierają 
W całem państwie ^o szukają, 
Nawet i stanu wyższep;() 
Ufność swą w nim }>ołożyli 
I z ludem wiejskim do nie^o 
Wszyscy i*azem pospieszyli. 

HEROD. 

Słyszałem od królów, którzy u mnie byli, 
Ale nie wiem, padzie to dzieciątko złożyli. 

IIEHIAN. 

Ki'ólu! w Betlejem mieście jest on narodzony, 
I w szopie na sianeczku czystem położony. 

HEROD. 

Acli! co ja słyszę! aby mój poddany 
Miał zostać Panem nad Pany, 
Poniżył moje berło i Icoronę! 
Niecił w tej chwili ogniem spl(mę. 




j . 



/ Zem się doczekał takowej niesławy t 
/ Sługo mój wierny i łietiitMiitti i>rawy, 
f Idź żywo, zabierz zewsząd żnlnierslcie orsutki, 
Wybijcie wszystkie dzieri i iiiechnj iiiiini znaki*), 



A gdy dasz rzezi liasln, by wyrżnąć dzieciny, 
Niechaj też zginie i syn mój jedyny. 

ni-rrMAN. 

Idę dopełnić panie, co wskazałoś. 

Za kilka godzin wszystko nskntecznię. 



•) Widocznie aluzja do tego, że hetman powinien byl 
lu przynieść na znak k'"*'C synu, co ma mieisce dotj-cliczas 
f wielu szopkach, np. w łukowskiej (Wisła VI, 583). 
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A gdy tak wielki rozkaz mi wydałeś, 
Pamiętny będzie dzień dzisiejszy wiecznie. 
Napróżno będą matki łzy wylewać, 
Twoje rozkazy będziem wykonywać. 
Chociaż od jękrtw zadrżą wszystkie mury, 
I ziemia z swojej natury. 

HEROD. 

[Sam już odchodzę od xozumu swego. 
Zawołajcie mi tutaj Rabina starego •).! 

SCENA IV. 

Hc^ródL i Klrólowa**). 

Wchodzi Królowa, 

KRÓLOWA. 
I ciebie ja tu srogiego znajduję? 

HEROD. 

Daruj pani, daruj, że przez lat tak wiele 
Już ci wyrządzam żałobne wesele. 



*) Tych dwóch wierszy zazwyczaj już dziś nie mówią, 
wskutek czego w scenie III. aktu czwartego (niżej str. 78) za- 
miast całej początkowej rozmowy z Rabinem (ustęp zamnięty 
klamrą), mówi Herod do Rabina: „Jak śmiesz włazić"... etc. 

**) Scena ta, dzisiaj zawsze w szopce grywana, w Tyg. 
ill. 1862 zapisana nie jest. Tekst jej uległ w ustach szopkarzy 
widoczny^m przekręceniom i trudno odgadnąć, jak wyglądał 
pierwotnie. Podobnie pierwsza scena następnego aktu. Tekst 
obu, dostarczony mi przez szopkarzy, pozwoliłem też sobie 
w kilku miejscach bardzo nieznacznie zmienić, prostując wi- 
doczne nonsensa. Wiersze przeżeranie sprostowane oznaczyłem 
krzyżykami. 
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Dzisiaj ból o to dręczy moją duszę, 
I to ci pani wyznać teraz muszę, 
W żalu wielkim pogrążony, 
Od rozumu opuszczony. 

KRÓLOWA. 

Żebrzę twej łaski o panie, 

Byś kończąc swe panowanie 

Wspomniawszy na mnie i na syna swep:o. 

Dał wolność dla ludu twego, t 

Niech cię wielbią i szanują, 

Dobroć twoją w sercach czują. 

Bądź dla nich ojcem i panem. 

HEROD. 

Pogardzam takowym stanem! 
Wolność dla mnie dziś żywiołem, 
A nie dla narodu mego. t 

KRÓLOWA. 

Mężu, bądź rodu bohaterskiego. 
Zegnam cię więc mężu drogi, 
I opuszczam twoje progi, 
Idę do swego mieszkania, 
W celu syna powitania. 

(Królowa odchodzi), 

(Zasłona spada). 



•^^ KONIEC AKTU TRZECIEGO. £J^ 



AKT CZWARTY. 




Scena przedstaima salę czarnym kirem wybitą j wg^^ęli 
katafalk z trumną^ nad nim świecznik z Tpltonąc^iyii 
świecami^ takież świece na kulisach. 

SCENA I. 



1 



KRÓLOWA (sama). 

Ach nieba, ach nieba! cóżem doczekała! 
Bodajbym była tronu nif^^dy nie poznała. 
I cóż mi przedstawia dzisiejsza godzina: 
Oto mi z rąk wydarto najdroższego syna. 
I nie znam ulgi, próżno łez potoki t 
Karmią mi serce i m(')j żal głęboki. 
To mąż, to tyran, kat swego dziecięcia, 
Wyrwał mi syna z mojego objęcia. 

niechajże ten król pełen niecnoty. 
Wstąpi w potępione groty! 

HEROD (wchodzi). 

Dokąd, pani, przekleństwa na mą głowę zsyłasz, 

1 mężowi złorzeczysz, gdy przy zwłokach czuwasz. 



ZISiejSZA SZOPKA KRAKOWSKA, 



k 
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Oto cię zaklinam, żono ma jedyna, 
Wspomnij na zwłoki najdroższego syna. 
Wspomnij, czy to pr/ystoi twojenni stanowi 
I czym na gniew zaslnżył, nicnli ci serce powie. 

KRÓLOWA. 

Ach, to nowy żal, nowy b<)l mię bierze. 

Gdy się zbiei'ają na pogrzeb rycerze. 

Wszyscy pokryci czarnymi płaszczami, 

Ze świecącemi idą dworzanie faklami. 

A gdy jviż bije ostatnia godzina, 

W kt<5rej wyniosą zwłoki najdroższego syna. 

Więc żegnam cię mężu drogi, 
1 opuszczam twoje progi, 
Idę do swego mieszkania, 
W celu syna pogrzebania. 

(Wychodzi Królowa, wchodzi Hetman), 



SCENA II. 



IlERÓl). 

Ach biada, biada mnie Herodowi 
Utrapionemu wielce królowi. 
Żem ja takiemu czasowi złemu 
Popadł kłopotowi. 

iiłrrMAN. 

Czenin Panie biadasz na ten twój los srogi? 
Przybył tutaj rycerz w twoje pańskie progi. 
! Kirem czarnym pokiyty, by nie był poznany. 
Na twarzy się wydaje, by zamaskowany. 
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IIKKUI). 

Co chce? czego żąda? Puścić go potrzeba! 
Może nowe rozkazy ogłosi mi z nieba. 

IIFFMAN. 

Więc wskażę mu drogę do pokoju twego, 
A sam się udam do zajęcia mego. 

(Wychodzi Hetman^ wchodzi Rabin). 

SCENA III. 



l!^ 



.a> 



4) 



HEROD. 

[Powiedz mi uczony rabi, 
Jakie miewaliście znaki, 
I ucztę przygotowali, 
Kiedyście się INIesyasza na świat spodziewali? 

RABIN. |;.;r 

Groch z mydłem. 
Kluski z powidłem, 

Szczupak drewniany ini^ 

Octem zaprawiany. 
Takie my wino pili. 
Co gęsi dwadzieścia cztery lat dzioby w nim moczyli. 

HEROD. 
O ty śmiały zucłiwalcze! kpisz z króla twojego?] 

WARY ANT, k 

Często zamiast całego powyiszego ustępu, objętego klamrami^ mówi 

Herod: 

Jak śmiesz włazić zucłiwalcze do pokoju mego? 
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* 

RABIN. 

A na co mi zabili Abrainka małego? 

łlKROl). 

To uczynili z rozkazu moji.^go. 

KABIN. 
Cóż miłościwemu panu przyszło '/ tego? 

HEROD. 
[Czyś przyszedł badać kr<)la potężnego? 

RABIN. 

A co mi przyjdzie z tego, 

Kiedy go weźmie Ryjocłi jako swego? 

HEROD. 

O, weźcie tego żyda, okujcie go w pęta, 
Który zasmucił życia mojego momenta! 

RABIN. 

Mnie wezmą, ale przyjdzie Malkamufes taki, 
Co się da tobie królu Herodzie we znaki! 

(Odchodzi). 1 

(Wchodzi Śmierć). 



W ARY ANT. 

Zamiast powyiszego ustępu^ zakreślonego klamrami^ spotyka się 

często następującą odmianę: 

HEROD. 
Znikaj z mych oczu, ciemny, nierozumny człecze! 
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KAHJN. 

Przecie innie świcke pod podeszew nie piecze! 

Jeśli się gniewa króli ])otężnego, ' 

Ja pójdziem do domu swojego: 

Ale tu przyjdzie tłiki wróbel, 

Co miszka u skobel. 

Kim, kim, wróbel. 

Co wisi u skobel I 

(Wychodzi Babin . irchodzi Śmierć), 

SCENA IV. 

Herod i śmierć. 

IIKRÓD (za Babi nem). 

[Bodajeś przepadł, po ziemi nie chodził, 
Tali jalio i ton, co się dziś narodził. 

ŚMIERĆ. 

Królu Herodzie! za twe niegodziwe słowa, 
Będzie na placu ścięta twoja głowa. 
Stawain przed tobą, monarcho potężny, 
Schodź zaraz z tnmu twojego; 
Potrzebny nam jest bohater tale mężny, 
Na posługacza dla czarta samego. 
Po tom w te miejsca przybyła. 
Abym cię na dno piekieł pogrążyła. 

łlERÓD. 

A śmiałażbyś się porwać na króla możnego, 
Co ma wielki majestat wedle boku swego, 
Beczki pełne pieniędzy, złociste korony, 
Wojska jak gwiazd na niebie do swojej obrony!? 
Jako księżyc mocniejszy nad gwiazdami świeci. 
Tak ja Her()d na ziemi mocniejszy od śmierci. 
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ŚMIERĆ. 
Księżyc razem z gwiazdami 
Pod mojemi nop^ami. 

Dhocieś taki potężny, na nic ci to wyszło, 
^lusisz dać pod mą kosę swoją głowę pyszną.] 



t ,■ 







ŚMIERĆ. 



W ARY ANT. 

Camiast całego powyższego ustępu objętego klamrami^ Śmierć mówi 
często następujące tylko cztery wiersze: 

Ś^DERĆ. 

Jam tu jasnokoścista, gdyby sztokfisz chuda, 
Mam ci kosę stalową, zaraz mi się przyda. 
Juzem na ciebie królu dawno ją ostrzyła, 
Bym cię z twojego tronu w głąb piekieł strąciła. 

Szopka krakowska. g 
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łlERÓD 

(wstaje z tronu i klęka przed Śmiercią). 

Ach droga Pani. wstrzymaj się w swej złości. 
Dam ci złota, purpury, okr\j nagie kości. 
Dam ci wiell^ie urzędy, kosztowne bławaty, 
Oddam ci mą koronę, złotogłowne szaty, 
Weź sobie moją żonę i syna mojego, 
Ale wstydź się zabijać króla potężnego. 

ŚMIERĆ. 

I 

Ja się wstydzić nie umiem, to nie w mym zwyczaju, ' 
Lecz przyjdzie tu człeczyna z wstydliwego kraju. 
Pódzino tu amorku, wnuczku Lucypera, 
Weź sobie na mieszkanie tego bohatera! 

Nic nie pomoże, | 

Pójdź sam, niebożę! 

Miesiąc z gwiazdami 

Pod mojemi nogami. 

(Ścina mu głowę). | 

Przez rozkaz. Boski 
ł^eb ścięty królewski! 

(Śmierć wychodzi^ król Herod z uciętą głową rzuca 
się po ziemi; topada Dyabeł i zga króla widiami). \ 

DYABEŁ. 

Tyśto... cośto... 

Zabij się . . . nabij się . . . 
Dawnom na ciebie ja tu czekał ptaszka, 
Chodźno na pomieszkanie do mego wujaszkal 

Chodzino do mojej szkoły, 
^ Dam ci kwartę smoły. 



TÓlii Herodzie, za twe iiit>^HlKiwu zbytki 
dodź do piekła, boś ty brzydki. 

'>ycAet bierze króla na widły i uchodzi z nim przez 

■padnie w podłodze .szopki: : otworu bije świnio 

czerwone beugulsk-ie). 



SCENA V. 

■jykle w szopce tasuma figurka, co poioyżej Rabin). 

ŻYD (wskakuje). 
Przecie dyabeł porwał i króla samego 
No i co mu przyszło z tego? 
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Ja wyszczynił cziapke przez moje glówke, - 
jak szczur z mączkę pszeniczkowe i słuchałem, ' 
co mu ten dyabeł powie novvep:o? 

Nie powiedział mu nic nowego, 
Bo coby mu przyszło z tego? 

(Spieioa :) -^ 



i 






Teraz zid be — dzic tańcował, Bo diaboł króla pochował, aj waj 
I zatańcy hebrajskiego Krakowiaka zidowskiego, aj waj 



taj daj dom, aj waj taj daj dom! 
taj daj dom, aj waj taj daj dom! 

Dzisiaj Rewaja tę piosenkę według tej samej nielodyi co wyiej 
(str. 37): „Dobrze mówią starzij ludzie^. 

Czasem nieco odmienne brzmienie: 

Teraz żyd będzie tańcował, 
Bo dyabeł liróla pocłiował; 
I zatańczy łiebrąjskiego 
Krakowiaczka żydowskiego. 
Ajdum tajdum trarara, 
Da mi dziadek talara! 

(Tańczy i śpiewa znowu:) 

(Porównaj wyżej stronę 29), 

Był ci ja go żydek bardzo ubogi, , j 

Miał ci ja go towar bardzo przedrogi, 

Com go naskipiwał, 

Złodziej porabiwał, 

Aj waj bim bam bum. 
I od kontusza pętelki, spineczki 
I pozłacane igiełki, szpileczki, 



j 
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Igły pozłacany 

Boże mój kocliaiiy, 

Com go Tiaskipiwał 

Złodziej porabiwał, 

Aj waj biin bani bum. 
A teraz, państw<» łaskawi 
Każdy rączkę w kieszeń wpniwi, 
A dla żyda od Millera 
Położy cłioćby talara*), 
A dla żyda liebrajskiejco 
Położy choć dwa n^ńskiefco. 

^den z szopkarzy obcfu>dzi widzów z pudełkiem, 

zbierając datki). 



SCENA VI. 

(z torbą i dzwonkiem). 



dztadp:k. 

[Niechże będzie pochwalony, 
Siwa czapka, wierzch zielony. 
Po łacinie gadają. 
Prawdy świętej nie znają. 
Prosi dziadek na rany. 
Bo mu się trzęsą galgany, 
Na ogolenie bródki 
Na półkwaterek wódki. 



*) Kolberg, Lud V, str. 361, zanotował ten dwuwiersz, 
następuje ; 

I dla żidka Olimiara 
Dadzą chociaż pół talara. 
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Kto włoży, to Boży, 

A kto nie włoży, 

Ten pójdzie do kozy — pod telegraf. 

(Śpiewa :) 



:fc:^=^ 



9=S 



-•>— K- 



t=s;f 



^ 



Musi dziadek 



nm — 81 



Podchlebiać ba — bu 



^ 



■tł — ^ — > 



^E^^E^f^E^E^St 



SI, 




Bo babu — sia 



dla dziadusia 



Pieczoneczkę 



dusi. 



Musi dziadek musi 
Podchlebiać babusi, 
Bo babusia dla dziadusia 
Pieczoneczkę dusi. 

(Mówi :) 

Prosi dziaduś prosi. 

Siedmioro dzieci ma. 

Co uprosi to im da. 

Pod Panny Maryi kościołem siada, 

Kluski z olejem jada, 

Pińó łutów tabaki na dzień wyżyje, 

Pińć kieliszeczków gorzaliny wypije, 

A jak przyjdzie do domu, 

To babusię kijem wybije. 

(Śpiewa :) 

A ja biedny dziad. 
Cóż ja będę jadł! 
Pójdę sobie na ryneczek, 
Nakupię se kukiełeczek. 
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Będę sobie jadł, jadł, jadł, 

Bo ja biedny dziad! 

Napił się dziadek ciepłego winlca, 

Gonił babusię Icoto kominka; 

Babusia rada, rączkami kleszcze, 

A mój dziadnsiu kocliajże jeszcze!] 



WABYAST. 

Według Ukstu Tyg. UL Ź862^ cała ta przemowa zakreślona 
klamrami, jeM znacznie krótsza : 




^^pii^pS^^^ 



m 



fe35 
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^- 
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ms^^^m 
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Dziadek pod Panną Maryą siada, 

Kluski z olejem jada, 

Łut tabaczki co dzień wyżyje, 

Dwie flaszki wódki wypije, 

Prosi o grosinę na tabaczkę, bo niema. 

Kto włoży, to Boży, 

A kto nie włoży, ten pójdzie do kozy. 

(Tu dają widzowie pieniądze do woreczka^ poczem 

dziadek odchodzi). 



«^^ KONIEC AKTU CZWARTEGO. ej>-' 



ZAKOŃCZENIE. 

(Poczem zasłona powoli zapada^ a chłopcy śpiewają 

na zakortczenie :) 



^^ 




^p=f=f:- 
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Coraz to da — lej Szopa się wa — li, Józef nie — horak 
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Kijem pod — piera, 



Wiwat Pan Jezus, Wiwat Ma — ryja, 



^^ 



-S-T 



^ 



Wi — wat Święty Józef, Cała kompa — nija. 



Coraz to dalej 

Szopa się wali, 

Józef nieborak 

Kijem podpiera. 

Wiatr zewsząd wieje, 
Nic nie zagrzeje, 
Wicher do reszty 
Strzechę obdziera. 
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Wiwat Pan Jezus, 
Wiwat Maryja, 
Wiwat i Józef, 
Cała kompanija!*) 

Kolberg (sir. 200) podaje melodiję tego śpiewu w następujący 

sposób : 

a 



m 



-8— '^-tł:*=Ł::'±łz:p-g£gEł -r~p =Łti~*~^^ 



Coraz to 



I 



dalej 



Szopa się 



wali 



Józef nie- 



m^ 



3?= 



\/~\/—\- 



~^i^T 



borak 



Kijem pod — piera. 



I 



« 



(Wreszcie nastęjMJe potegnanie:) 

Kolberg podaje melodyę i tekst w następujący sposób : 




itl^ 



Za kolędę dziękujemy Zdrowiu szczęścia winszujemy. Byście państwo 




j :t gftJ E^g^ -|i| 



długo żyli Zdrowi i szczęśliwi byli Na ten Nowy rok. 



Dzisiaj śpiewają jak następuje: 

Za kolendę dziękujemy, 
Zdrowia, szczęścia winszujemy 
Na ten Nowy Rok; 



*) Jestto fragment obszerniejszej kolendy, której tekst 
kompletny i poprawny podaje ks. Mioduszewski w Pastorałkach 
(1868, str. 296), a częściowo i Kolberg, Lud V, str. 200. 
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Bądźcież Państwo szczęśliwemi, 
Oraz błogosławione mi 
Na ten Novvv Rok! 

(Przed Nowym Rokiem śpiewa się ; Na świecie żyjąc, 
zamiast: Na ten Nowy Rok). 



o^ KONIEC SZOPKI KRAKOWSKIEJ. ^>-^ 




DODATEK I. 



SCENY, KTÓRE JUŻ ZAGINĘŁY. 



Jak podniosłem \vo wstępie, szopka miejska 
krakowska musiała być niejędyś bardzo podobna 
do szopki pokazywanej po wsiacłi pod Krakowem 
i dopiero około roku 1830 — 1840 uległ jej tekst 
modyfikacyom, nadającym jej dzisiejszy charakter. 
Jeszcze Józef Konopka, zbierając swoje „Pieśni 
ludu krakowskiego" przed rokiem 1830 (wydane 
zostały w 1840) nie zna ważniejszych różnic mię- 
dzy szopką miejską a wiejską. Naturalną konse- 
kwencyą wprowadzenia elementu literackiego do 
szopki miejskiej, było zejście na drugi plan ele- 
mentu ludowego, który o wiele dłużej przechował 
się po wsiacli (bo częściowo do dziś dnia), za to 
w Krakowie dość już wcześnie zaczął znikać. 
Niektóre figurki kreacyi ludowej albo jeszcze tylko 
wegetują w szopce miejskiej, albo już zaniknęły; 
i tylko z dawnych opisów (Konopki, Anczyca, Kol- 
berga) albo ze wspomnień ludzi, pamiętających 
lata 1830—1850 wiemy, że i w szopce miejskiej 
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krakowskiej pokazywano je swego czasu i że two- 
rzyły osobne sceny. 

Do takich to scen należą mianowicie cztery, 
dzisiaj już zupełnie w Krakowie nie ja^rywane. 
Pierwsza z nicli, to: Węgier z olejkami; druga: 
Niemiec; trzecia: Cygan z niedźwiedziem; czwarta: 
Czarownica klecąca masło. 

Co do iimycti scen przez Konopkę wspomnia- ■ 
nych (wędrujący robotnik, porywanie żyda i pła- 
czliwej Rebeki przez djabła), a dzisiaj nieznanych*) 
to Konopka nie mówi wyraźnie, aby one figuro- 
wały i w szopce miejsldej, a pcmiew^aż inni (np. 
Anczyc, Kolberg) nie wspominają idi przy opisii? 
szopki krakowskiej, przeto nie uważam za rzecz 
prawdopodobną, aby one nawet za czasów, kiedy 
pisał Konopka, były składową częścią szopki kra- 
kowskiej. Sądzę raczej, że były to lokalne ligurki, 
spotykane tylko w pewnych wsiach lub miaste- | 
czkacli podkrakowslvicli — i dlatego pomijam j^ ' 
w dalszym ciągu. 

Pomijam także rekonstriikcyę Icilku innych 
nie grywanycli już scen, ale dla innego powodu, 
a mianowicie dla braku jakiegokolwiek mata- 
ryału. Są to te sceny, które istniały w końeU 
XVIU lub z początkiem XIX wieku, ale o których 
docliowały się tylko bardzo niedostateczne wiado- 
mości. Mianowicie wedle Anczyca (Tyg. ilL 186^- 
V. sti-. 166) mieli starzy ludzie za młodych jepC^ 



*) Piosnkę wędrującego czeladnika (może z szopki *) 
zamieszcza Konopka na str. 144; „wędrujących szewców" k^* 
dotychczas szopka krzeszowicka, w Dodatku II. poniżej og^^' 
szona. Porywanie żyda i Rebeki jest znane kilku szopk^^* 
dotychczas ogłoszonym. 
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lat opowiadać o łipfiiracli ^kontoclcrahr, ^klł»cliy'' 
i „s/.laehcica** występujących w szopct^. Zaś Wój- 
cicki (Społeczność Warszawy, str. 1 1.^ wspoinimi, 
że w początku XIX w. szopka pokazywana w War- 
szawie zwała się ^krakowską" i opowiada, że wy- 
stępowali w niej (między inii(»ini): Mal^orzatka 
tańcząca z polskim Inisarzcm (?) w zbroi, z lam- 
parcią skiSrą oraz ze skrzydłami, dalej dn»licharz 
z Andrycliowa, słowak z dryakwią etc. Opowiada- 
nia Wójcickiego nie zawsze odznaczają się dokła- 
dnością i wiarypidnościa szcze^'()ł(»w *). 

Tak więc pomijając tt^ sceny, kt()n» wskazałem 
powyżej, jako nie poświadczone co do Krakowa, 
lub zati'acone niemal bez śladn, — o<;Taniczam się 
do rekonstrukcyi czter(?cli tylko scen, dzisiaj wy- 
szłych z użycda. 

Rekonstrukcya jyowyższycli czterech scen by- 
łaby rzeczą dość łatwą, gdybyśmy mieli spisaną 
szopkę z okolic* Krakowa, Z(» wsi i z miasteczek. 
Ale ponieważ tego niema pnicz Modlnicy u Kol- 
berga), trzel)a się przeto posługiwać^ mateiyałem 
etnograficznym, odnoszącym się do odleglejszycłi 
okolic, i dlatego taka i-ekonstrukcya może mieć 
za sobą co najwyżej tylko przybliżone prawdopo- 
dobieństwo. Poniżej podajemy jt>j pnSbę, opartą 
na zbadaniu wszystkich dotychczas ogloszonycli 
tekstów polskicłi szopek. 






*) Słyszałem od mojego ojca, że za jego najmłodszy cli 
'*t (1835 — 1840) pojawiały się także sceny olcolicznościowe, 
Przedstawiające np. wieszanie zdrajców (Rożnieckiego). 
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1. Węgier z olejkami. 

Jeszcze przed 50 laty występował on CTJi 
słyszałem od ojca i od matlc;i mojej) w k^ś^d 
szopce pokazywanej w lvrakowie. Dzisiaj poka»iy' 
^o jeszcze w szopce ropczyckiej, radomskiej, sie 
dleckiej, krasnostawskiej, lubelskiej i innycłi. 

W znanej kolendzie „Do nó^ twoich się zbli- 
żamy" (w edycyi częstochowskiej z roku 1831 
u ks. Mioduszewskiego „Pastorałki" 1868 str. 218 
ma ona trochę inny tekst), spotykamy strofę opi 
sującą przybycie Węgra „do szopy", a Węgrie 
w powyższych szopkach jest wszędzie tej kolend] 



rozwinięciem : 



Węgrzyn kusy z olejkami, z kropelkami 
Do szoi)y przybywa, toż głosu dobywa: 

Legem, legem malutana, 

Sem prinosim tu dla Pana 

Sdrofe olejki. 

Ponieważ we wszystkich powyższych szopkach 
mówi on mniej więcej coś podobnego, łatwo więc 
mieć pojęcie, jak ta scena wyglądała niegdy*^ 
w Krakowie. Oto np. tekst szopki lubelskiej (por 
Wisła X. str. 471): 

WPJGIER (śpiewa :) 

Kusy Węgier z olejkami, z prolejkami 
Do szopy przybywa 
Sem głosu dobywa: 
Lęgiem, lęgiem alutana, 
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Seni prinosim to dla pana. 

Ze strofym olejkiem, ze strofym olejkiem. 

Cpoczem mówi:) 

Sem ne kupitie panowie, senesu, menesu, 
alakalabryny, sinego kamienia od głowy bolenia? 

W szopce lubelskiej i)rzy chodzi w tem miej- 
scu chłop, którego Węgier leczy „na boleści". Po- 
dobnie bywa i w innydi szopkach; ob. Wisła 
VI. 569. 

U. Niemiec. 

Anczyc w Tyg. illustr. 1862 wspomina, że 
55a młodu widywał Niemca (tańczącego zapewne) 
5s Niemką; takiej iigurki nie zna już żadna z szo- 
pek polskich dotycłiczas opisanych. Wedle Ko- 
iiopki (Pieśni 1840) pokazywali się w szopce wiej- 
skiej (pod Krakowem) za jego czasów „kusy Nie- 
miec w opiętych pluderkach i tłusta Niemkinia", 
ale z tego co pisze, zdaje się, że były to figurki 
nieme, nic nie mówiące. Jeśli Niemiec i w szopce 
miejskiej krakowskiej rzeczywiście występował, to 
zapewne było to niwnież j^od wpływem kolend, 
opisujących nieraz jego przybycie do szopy. Zwła- ^ 
szcza dwie kolendy można tu wskazać, jako pra- 
wdopodobny wzór. Jedna z nich („Do nóg twoich'' 
w edycyi częstochowskiej z r. 1831) tak się wyraża: 

Niemiec bieży marsz w te tropy, do tej szopy, 

Ach, ach, ach, meine Kinder, 

In sehr grossem Winter 

Ist geboren, auserkoren 

In der Krippe nicht erfroren 

In Bethleem Stall. 
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Jest to ta sama koleiida, z której zapożyczono 
do szopki figurę Węgra (o czem wyżej). Druga ko- 
lenda opisuje hołd Niemca, złożony Dzieciątku, nieco 
inaczej, kładąc nacisk na jego taniec przy żłóbku: 

Wtem i Niemiec wpadł do szopy 
Z różnemi innemi chłopy, x 

Gdy grano. 
Zawołał: Wielu was? was, was, was, was. 
Kusy Niemczyk der, dy, das, das, das. 

Muzyka. 
„W taniec ze mną panie Niemcze, 
Wierz mi, że cię dziś zamęczę, 

A nuże". 
Ciągnie Niemca Mazur kum, kum, kum, 
Do lioła, do tańca kusy, kum, kum, kum. 

Koniecznie. 
Tak jak swoje szprynce zacznie. 
Aż zaraz z nim skakać pocznie 

Z niemiecka. 
Aż nogę wywinę nę, nę, nę, nę. 
Jak się znowu zwinę nę, nę, nę, nę, 

Mazui*ek. 

(Ks. Mioduszewski Pastorałki 1868, sti\ 731). 

III. Cygan z niedźwiedziem. 

Istnienie tej sceny w szopce krakowskiej po- 
świadcza Anczyc. I dla tej sceny pierwowzorem 
była prawdopodobnie owa kolenda, która o cyga- 
nie wyraża się w ten sposób: 

Cygan bieży z dary swemi 
Za drugiemi. 
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Fiirdyt sołonynka 
Dla bożoho svnka, 
Gdzież pryndidzia kalina 
Peroskoczyt i dolina 
Do Betleem. 

W szoi)('e krasnostawskiej (Wisła X. str. 480) 
scena z niedźwiedziem ma nastęi)ujący przebieg: 

(Wchodzi cygan z niedticiedziem i śpiewa:) 

Cygan bieży z dary swemi 

Za drugiemi... 

Funda sołominga 

Dla bożego synka 

Prędzej za dolinę — do Betlejem. 

(Poczem zwraca się do niedźioiedzia i mówi:) 

X no mysiu borowy pokłoń się temu panu, 
Da tobie na sukmanu. 
A no mysiu borowy, pokłoń się tej pani. 
Da tobie na sukmani. 

A no mysiu borowy, pokaż jak chłopy na 
Pańszczyznu eliadzali? 

(Niedźwiedź rusza się powoli), 

A no mysiu borowy, jak cliłopy z pańszczyzny 
^vracali? 

(Niedźwiedź ucieka^ cygan za nim). 

Dość podobną treść ma ta scena w szopce 
sif^dleckiej (Wisła VI. 575) i lubelskiej, gdzie 
^edźwiedź pokazuje kilka sztuczek więcej (Wisła 
Xvi. str. 287). 

Szopka krakowskn. 7 
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IV. Czarownica co masło kleci. 

Jak słyszałem od osób starszycli, polcazywano 
scenę talcą, za iełi lat młodycli, w szopce miejsl^iej 
kraliowsl<:iej — a do dziś dnia scena tal<:a doclio- 
wała się w wielu innych polsl<:icli szopl<:acli, mię- 
dzy innemi np. w killcn miasteczkacli pod KralvO- 
wem (np. w Brzesku). Józef Konopka (Pieśni str. 
84) wspomina w swoim opisie szopki, że w scenie 
tej „dyabeł wypijał śmietanę czarownicy". Również 
wymienia tę scenę w swoim opisie szopki wiej- 
skiej (modlnickiej i bronowickiej) Kolberg Lud V. 
str. 204. Nie podaje jednak tekstu rozmowy dya- 
bła z czarownicą. Nadmienia tylko o jej porwaniu 
przez dyabła i mówi, że (*.zarownica miewała głowę 
owiniętą czarną chustką z dwoma sterczącymirogami. 

Przytaczamy poniżej, jalv scena tej treści (po- 
legająca na piciu ^śmietany) wygląda w szopce 
krasnostawslciej, która wogóle wielu swojemi sce- 
nami zbliżona jest do krakowskiej (Wisła X. str. 
481) a raczej jest naśladowaniem dawnej, z przed 
lat 30, szopki lubelskiej i dlatego może być ponie- 
kąd użjija jako materyał do poznania naszej kra- 
kowskiej szopki. W innych szopkacli scena ta ró- 
wnież istnieje, ale ma nieco odmienny przebieg 
(por. Wisła VIII. 293 i 301). 

CZAROWNICA Z MAŚLNICĄ. 

Jestem se uboga czarowniczka, 
Robię masełłco dla mego braciszka. 

DYABEŁ. 

Jak się masz stara z piekła? 



i 
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CZAUOWNICA. 

Małom sie nio wściekła, 

Małom iiie os/alala, 

Jakem ciebie stait^fco uw widziała. 

DYAHKP.. 

Masz masło? 

CZAROWNICA. 

Ni(» mam masła! 

DYAHKf.. 

Bodaj ci ^łowa trzasła. 

CZA1{0\V\1(^A. 

Oj tatuleńlai, tatiileńku, 

Dam po Ideliszońkii (śmietany?) 

DYAliKŁ. 

Szczekasz stara, bo dasz po półkwaterku. 

Cłiodź na Łysą górę, 

Zdymę z ciebie slaSrę. (Porywa ją). 

W szopce siedle(.'kiej scena z czarownicą wy 
:ląda jak następuje : 

CZAROWNICA. 

Dyscyk pada, słońce świeci, 

Czarownica masło kleci. 

Nakleciła dwie dzierzycy, 

Napieprzyła, nasoliła, 

Acłi braciszlai przybądź mi na pomoc... 

• 7* 



— 100 — 

DYABKŁ (wpada z widiami). 

A ja ci pomogę, pomogę, 
Dostanie mi się łeb i noga. 
Przeklęta, schodź do piekła, 
Bo dla ciebie się kukiełka upiekła. 

(Wynosi ją na icidłach), 

Obacz Wisła VI 575. 

W szopce kaliskiej (Wisła 1903, zeszyt IV) 
treść sceny powyższej jest zupełnie podobna, z tą 
różnicą że dyabeł nazywa się Jaś, a czarownica 
(pachciarka) Kasią. 

W niektórych szopkacli (np. w Podhorcach, 
ob. Lud 1899 str. 161) czarownica przedstawia się 
jako 

Marcinowa 

Krupiareczka z pod Krakowa 

a dyabeł nie odrazu daje sobie z babą rady, ale 
początkowo ulega w bójce, pobity przez nią. Do- 
piero potem wraca, aby ją już naprawdę poi*wać. 
Jestto scena dłuższa, pełna komicznego efektu. 
Wogóle jednak jest w szopkach dążność, aby 
tej sceny nie rozwijać, ale owszem ją skracać. 
Scliodzi ona zwolna do rzędu scen niemych, mi- 
micznych, albo tylko paru słowami objaśnianych, 
jak np. w szopce w Ropczycach (obacz Zbiór wia- 
domości do antr. XIV. str. 50). Oczywiście jestto 
tylko pierwszy krok do zupełnego jej zaniechania, 
co w Krakowie już nastąpiło. 
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DODATEK II. 

SZOPKA Z KRZESZOWIC. 

CZĘŚO PIERWSZA. 

SCENA I. 

Śpiew. 

Dwaj i)asterze razem poszli. 

Co kt()ry miał to jnz} nieśli, 

Kuba przyniósł kukiełeczkę, 

Stach masełka oseteczlcę. 

Przyjmij Boże od nas dary. 

Ja ci duszę ofiaruję, bom już stary. 

PASTERZ T. 

Tyś stary, ja stary, 

Bierzmy się za bary (biją się). 

PASTERZ II. 

Gwałtu, Icumie, co robicie, 
Bo mnie udusicie. 
Po policyana. 



irf-to 
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POLICYANT. 

A wy cliłopy co tu za hałasy, tai-tasy robicie 
Kolo królewskief2^o dworu. 
Wilk trzodę porozganiał, a wy się tu bijecie! 
Dalej chłopy, spać do szopy. 



SCENA II. ^ 

KRAKOWIAK (Ś2ymca), 

Albośmy to jacy tacy, jacy tacy, 
Chłopcy Krakowiacy, chłopcy Krakowiacy, 
Czerwona czapeczka, na cal podkcSweczka, 
I biała sukmana, 
Danaż moja, dana! 

KRAKOWIAK Z KRAKOWIANKĄ 

(śpiewają). 

Wesoły, szczęśliwy, Krakowiaczek ci ja, 
A mój lionik siwy raźno się uwija. 
Uwijaj się, raźno spiesz, 
Podkówkami ognia krzesz. 



SCENA III. 

SZEWC ZE SZEWCOWĄ 

(śpiewają). 

Wędrowali szewcy przez Wiedeń, przez Kraków*), 
Jeden ukradł kiszkę, drugi wiązkę flalców. 
Objechali szewcy naolcoło Kraków, 
Wstąpili do hycla, pojedli se flalaiw. 



♦) Por. Konopka, Pieśni str. 160. 
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Wędrowali szewcy aż na .Tasną G(irę, 
Nocowali u garbaiy.a, ukradli mu skórę. 
Garbarz rano wstaje i skóry rachuje, 
I zaraz się sposti'zo(^ł, że jednej brakuje. 
Złodzieje! złodzieje! oddajcie mi skóry, 
Bo jak nie oddacie, pójdziecie do dziury. 

Zaprosił nuę szewczyk na szklaneczkę piwa. 
Sięgnął do kieszeni, tam pieniędzy niema. 
Ja się zewstydziłam, piwo zapłaciłam, 
A biednego szewca po mordzie wybiłam. 



SCENA IV. 

(iÓRAh. 

Niech będzie pochwalony Pan Chrystus! 
Jestem góral od Trenczyna, od trenczyńskiej stolicy, 
Nie potrzeba Państwu podrutować garnki, rynki, 
Ja sem to wszystko podrutuje [rynice? 

Tylłio w pańskiem opłaceniu trochę ze swoją Jagulą 
Garnki drutować! [potańcuję. 

Chodzino Jagulo trochę potańcować! 
A każeś ty bywała? 

JAG [TLA. 

Nie wiesz ty to stary, żem pod Maryackim kościołem 

[grzybki sprzedawała ? 



GORAL. 



A sprzedałaś? 



JAGULA. 

Sprzedałam. 



.i 
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Spieir. 

Bie, w góralskiej stronie piękne obyczaje. 
Matka za córeczką ćwierć ziemniaków daje. 
Bie, Bie! A ojciec z synem konia kulawego 
I półtoi^a centa grosza gotowego. 
Bie, Bie! Szerokie rękawki, ale wąskie portki, 
Tak mnie bieda okrzesała, nie potrzeba szczotki, 

GÓRAL (do (jórnfki). 

Idźże mi teraz do domiska, 

Nagotiij dwa gary żu ryska, 

Trzy gary zimniaczyska 

Jak przyjdę do domiska. 

Żebym se setnie pojad. Ale też nadstaw ucha. 

Boś ty psiobeskurcyjo głucha. 

Do bydła dziewucha. 

SCENA V. 

Spieic. 

Oj, Łobzowianie jadą z tatarczaną kaszą, 

Co milę ujadą to Iconisie paszą. 

Oj danaż moja, dana, dana! 

Oj koniczek nie jadł, nie dałaś nui siana, 

Oj nie dałaś mu siana nie dałaś obroku. 

Oj koniczek mój nie jadł, zdechnie tego roku. 

Oj Łobzowianie jadą, biczami strzelają. 

Oj bo się Łobzowianie Krakowiaków boją. 

ŁOBZOWIANJN (do Łobzowianki). 

Bywaj zdrowa, ja powracam do Łobzowa, 

Ale ja tam przyjadę do ciebie jutro zrana, 

A będę się spodziewał choć ze trzy tysiące wiana. 
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CZĘŚO DRUGA. 

am jest inonarclia potężny, ktiiry mam trzy części 
irykę, Amerykę i pamiętne lata. [świata : 

la niezem mi nit» zbywa, 
fiech mi tu marszałek przybywa. 

MARSZAŁEK. 

^Stawam przed tobą bohaterski panie. 
Składam ci hołd i uszanowanie. 
Ale donoszę ci okiutne wieści, 
Które zdradzają twą duszę, 
I z bólem serca wyznać ci muszę. 

KK(')I.. 

Ach mów, otwórz się śmiele. 

Nie zważaj choćby się słońce zaćmiło, 

Bodaj dla mnie dol)rem było. 

MARSZAŁEK. 

Otóż W pobliskiej mieścinie ma się dziecina 
narodzić, ktiira tw(')j tron obejmie. 

KRÓL. 

Ach zgroza, co ja słyszę. 
Cały żalem pokryć się muszę. 
Idź mój sługo prawy 
Wszystkie dziatki wytnij. 

(Marszałek odchodzi). 
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KRÓLOWA (wchodzi). 

Ach Niebo! Ach Niebo! i cóżem się doczekała? 
Bodajbym była królewskłego tronu nie poznała. 
Ten mąż, ten tyran, kat swego dziecięcia... 

KRÓL. 

I dokąd pani zsyłasz złości na mą głowę? 
Czy śmiesz pani swemu mężowi złorzeczyć? 

KRÓLOWA. 

Precz nikczemny, precz w nogi! 

Opuszczam twe progi, 

A idę opłakiwać syna mego. 

Otóż nadeszła niewczesna godzina. 

Wydarto z rąk i zabito najdroższego syna. 

(odchodzi). 

KRÓL. 

Ach biada, biada mnie Herodowi, 
Utrapionemu wielce królowi 
Żem ja takiemu czasowi złemu 
Popadł kłopotowi. (Wchodzi żyd), 

KRÓL. 

No i jakżeś ty śmiał wieść zuchwalcze do pokoju mego 
Przez pozwoleństwa mojego? 

ŻYD. 

No przewielemożny Kr()l, na co mi ubili Abramka 

[małego ? 

KRÓL. 

To wszystko uczynili z rozkazu mojego. 
Znikaj z oczu moich, bo cię każę wyprosić. 



I 
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ŻYD. 

[Nu, Wieleniożny Król mnie nie potrzeba wynosić 

Jak się gniewa króli potężnego, 

To ja mam taki wróbel, 
[Co mieszka u skobel... 

Kim, kim wnibel, 

[Co mieszka n skobel... 

ŚMIERĆ (wpada). 

Stawam przed tobą 1)ohaterski panie, 
Dzisiaj twa dusza z ciałem się rozstanie. 

KRÓL. 

Ach! Pani pomihij swej złości. 
Dam ci złota, purpury 
Nakryj swe nagie kości. 

ŚMIERĆ. 

Ja się wstydzić nie umiem, to nie w mym zwyczaju, 

Ale pójdziesz ptaszku do mojego ki'aju. 

Miesiąc z gwiazdami 

Pod memi stopami. 

Na rozkaz boski 

Ścięty łeb królewski. 

Z rozkazu boskiego 

Sdęta głowa króla Heroda tego. 

Cłiodź no tu wnuczku Lucypera 

Weź na mieszkanie tego bohatera. 

DY ABEL (wpada). 

Juzem ja dawno czekał na ciebie ptaszku. 
Cliodź no tu do. mego wujaszką. 



■Ai^k..0J 
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ŻYD. 

Nu, ja głowę wyszczynił z pod swojego i 
lusza, jak szczur z mączka przeniczkowego, j 
wszystko widział, co ten dyabeł z tym kr 
dokazować, no, i coby z tego przycłiodzić ? 

Teraz będzie żyd tańcował, 
Bo dyabeł Icróla pochował. 
Zatańciije lie1)rajskiego 
Krakowiaczka żydowskiego. 

(Wchodzi żydówka). 

Aj waj moje Sore, 

Tyś jest godna ręki z. króla 

Bośty jeszcze lei)sza. 

Jak z czosnkiem cebula. 

Był ci jo se żydek bardzo ubogi. 
Miał ja sobie towar bardzo' przedrogi 
Com go na wsi nakupował 
Przyszedł złodziej porabował. 
Ajł waj, prec zabrał. 

I od kontusza pentelki 
I pozłacane igiełki, 
Z iglem pozłacanym — 
Boże mój kocłiany. 

Aj, waj, precz zabrał... 

Idź Sura do domu bo byś mi się bardzo zmęc 
Ja Cię będę kocłiać, a ty mnie będziesz lubił 

(Odchodzi Sura). 
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No, teraz — państwo łaskawi, 
Każdy rękę w kieszeń wprawi 
Da dla żydka jubilera 
Choćby tylko talara. 
A dla żydka hebrajskiego 
Choćby tylko piUreńskiego. 

DZIAD. 

!^iech że będzie pochwalony Roinaneus Deus. 
fakże się masz ukSj Mateusz? 

Prosi dziaduś na rany, 

Bo się trzęsą gałgany, 

Na ogolenie binklki, 

Na półkwaterek wódki, 

Bo też dziaduś bardzo brzydki. 

Musi dziaduś uuisi, 

Pochlebiać babusi, 

Bo babusia dla dziad usia 

Pieczoneczke dusi. 

i/ 

(Zbiera datki). 

Śpiew. 

Bądźcie państwo szczęśliwemi 
Oraz błoi>osławionemi 
Swiętemi w Niebie. 



Spisał dnia 3 lutego 1903 r. Stanisław Mosz, szopkarz 
Krzeszowicacli. 
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DODATEK III. 



SZOPKA WIELICKA. 



Szopka wielicka nie była dotąd przez nikogo 
spisana. Jedynie tylko w felietonie „Czasu" z roku 
1867 znalazłem opis szopki w Galicyi zachodniej, 
w której znajdują się pewne szczegóły o szopce 
wielickiej (oraz nowotarskiej). Opis ten przytaczam 
poniżej, gdyż dawne roczniki „Czasu" są trudno 
dostępne, a nadto szukanie w nich wobec braku 
spisów rzeczy jest niesłychanie żmudne. 

Mianowicie czytamy tam : „ Wśr()d rozmów 
a także i śpiewek, odpowiednicli stanowi i zatru- 
dnieniu, pojawiają się w szopce wielickiej: flisak 
z dziewczyną; Krakowiak i Krakowianka; Madziar 
ku któremu wychodzi oslawionycli — jak się do- 
wiadujemy — obyczajów Wieliczanka, osoba z ży- 
cia; Cygan z Cyganką; kominiarz wielicki; gór- 
nik miejscowy, żalący się na swą niegodziwą żonę ; 
żyd ze skórkami na plecach; poczem Herodowi 
śmierć głowę ścina, a djabeł go do piekła ciągnie ; 
wreszcie dziadek prosi o kolendę. Rozmowy i piosnki 
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!mają dążność miejscowo - satyryczną. Słyszałem 
o szopce tejże dążności przed laty w Makowie, 
gdzie wprowadzono wszystkie znakomitości miej- 
scowe z wszystkimi icłi wadami i zaletami. W No- 
wym Targu rozpoczyna przedstawienie anioł, który 
się nad sceną unosi, <4:łosząc: (Uoria, gloria, gloria! 
Trzej królowie pokłon oddają. Następują inne zwy- 
kłe osóbki: dyabeł ogniem (z kalaf(mii) zieje. To- 
warzyszący szopc<? wchodzą w dom i wychodzą 
przy śpiew-ie jakiej sko(!zn(»j kolendy. Nie wszędzie 
wszakże ożywione os<)bki, miejscami (zwłaszcza 

po wsiach) już tylko nieme podrygują " 

Od opisu ])owyższeg() r<'»żni się już dość zna- 
cznie dzisiejsza szopka wielicka. Widziałem ją raz 
w cią^u ubiegłej zimy, a wydostawszy następnie 
od jednego z szop]varzy jej telcst, podaję na tej 
podstawie bliższy jej opis. 

Szopka, kt()rą widziałem, połączona Ijyła z ode- 
graniem „pastorałki" tej samej, Ictórej tekst podaje 
ks. Mioduszewsłci w swoim obiorze kolend (wyd. 
z r. 1868, str. 21 — 54). Poczem dopiero cliłopcy 
wchodzili do pokoju z szoplcą i rozpoczynało się 
przedstawienie od odśpiewania kolendy, nieco zbli- 
żonej w tekście swoim do nru 54 w tomie U. po- 
wołanego z))ioru ls:s. Mioduszewskiego: 



Pastuszlcowie, braciszkowie. 
Przebóg, wstajcie, posłuchajcie, 

Coś wam powiem: 
Słyszę jakieś głosy 
Aż mi wstają włosy 

Na głowie, na głowie. 
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I jam sły&zał, w szopiem dyszał, 
Bom się z stracliii, miły braclm 

Utaił. 
Porwałem się z doła, 
Wzionem z płotu koła, 

Bym się nie obalił. 
Widzę dziecię, tu powicie. 
Leży w żłobie, mówię tobie. 
Nie tupaj nogami, dostaniesz kijami 

Po nosie, Bartosie! 

SCENA I. 

Scena ta odpowiada scenie pasterzy w szopce 
krakowskiej („O la boga, co za trwoga"); jest też 
śpiew „Dwaj pasterze razem pośli, co ktdry miał. . ." 
etc.; kończy się b()jką i aresztowaniem pasterza. 

SCENA II. 

Zj o t> SE o vi^i a. n i e. 

ŁOJ^ZOWIAK. 

Hołdus, bołdus, jam cłiłopaic wesoły. 

Sprzedałem na Kleparzii wszystkie cztery woły, 

Moja baba niedobra była. 

Wzięła mi to i przepiła, 

A mnie żelaznym kołem po plecacii biła. 

Śpiew. 

Oj na flis cłilopcy, na flis, bo woda zaleje, 
Retman wody szuka, ledwo nie szaleje. 
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0} od wschodu słoneczko, pewno od drożyny (?), 

Płucze Łobzowianka do miasta jarzyny. 

Oj na Szczepańskim placu czyjeż wozy stoją? 

Pewno Łobzowianie, głodu się nie boją. 

Oj, trzewik z adamaszku, gorset z mateiyji, 

Poznać Łobzowiankę u Panny Maryji. 



SCENA III. 



i 



Dość podobnymi wyrazami jak w szopce kra- 
kowskiej, a zwłaszcza krzeszowickiej, ale znacznie 
krócej (skrc5cenia są nieraz bez sensu) opowiada 
Herod o swej potędze, poczem przyzywa ministra 
!| i każe mu wymordować dzieci oraz i swego syna. 
Poczem wchodzi: 

ŻYD. 

żyd kit wielemożno pon, 

Acłi w^aj jegomość jego jeszcze nie przeklętia (?) 

KRÓL. 
Jak śmiałe żydzie kroki stawiasz do pałacu mego. 

ŻYD. 
Za co to było zabić Abramka mojego? 

KRÓL. 

A to żydzie uczynili z rozkazu mojego, 
Weźcież tego żyda, okujcie go w pęta. 
Bo mi zasmucił życia mojego momenta. 

Szoplca kralcowska. g 



— 114 — 
ŻYD. 

Skoro jegomość taka rozgniewana... 
Grojse pures wielki złodziej dobrodziej, 
Grojse pures... 

Żyd ucieka i icyłazi ha szczyt szopki^ między wieżę 
środkową i boczną^ i stamtąd przypatruje się całej 
scenie między Herodem^ Śmiercią i Dyabłem, Obja- 
śnia to dahzą scenę z żydem istniejącą także ic szopce 
krakowskiej, a jest możliwe już tylko w tych szop- 
kach, gdzie akcya odbywa się przed jasełkami jak 
np. właśnie w Wieliczce (ob. co do tego niżej opis 

szopki krakoiuskiej). 

Wpada Śmierć i wola „Lamora" (słowa jak 
w szopce krakowskiej) poczem zjawia się: 

SZATAN. 

Oto ja jestem szatan z piekła. 
Jakżem się krzątał wściekle, 
Jakbym chodził po piekle. 
Czerwone mam odzienie, 
Z ust mi idą płomienie, 
Szukam króla Heroda. 
Oto ty jesteś królu. Za twe zbytki 
Chodź do piekła, boś ty brzydki. 

Kończy scenę Zyd, ciesząc się z porwania 
Króla (słowa podobne do szopki la-akowskiej) po- 
czem śpiewa: 

ŻYD 
O moja Dorotko 
Tyś z pod ręki króla, 
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Żebyś była taka słodka, 
Jak z czosnkiem cebula. 
Zel)vś innie kochała 
Cliociaż odrobinkiem, 
Widziałabyś, cobyś jadła, 
Czosnek z niydlowinkiem. 

SCENA IV. 

KL r* £t k o w i£Lcy. 

KRAKOWIAK. 

Hola z drogi mości panie! 

Jadą z miasta Krakowianie! 

Danać moja, dana! . . . 

A kto nam tu spoczywa (!) 

Niechaj zaraz powie 

To my się go wnet spytamy 

Bvłeś tv w KralvOwie. 

Prędzej Wisła z Sandomierza 

Odwiedzi Bielany, 

Niźli imię Kazimierza 

Zapomną włościany *). 

Ale jakaś zła nowina, 

Że mojej Kasiuni w domu nima? 

(Wchodzi Kasia), 

Witaj Kasiu! 

KASIA. 
Jak sie masz Jasiu? 



*> 



^) Trzy te strofy są mocno przekręconym fragmentem 
; poezyi J. N. Jaśkowskiego (Śpiew Łobzowianów). 
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JAŚ. 
Gdzieś bywaJa Kasiu? 

KASIA. 

Nie wiesz to Jasiu, 
Zem na łysej g()rce krowy dojała? 
Daj buziaka, damy sz()staka, 
Każemy se zagrać krakowiaka. 

(Spicie :) 

Albośmy to jacy tac.y 
Chłopcy kralcowiacy . . . i t. d. 



SCENA V. 

]VIyńliwy i Dziowczyna.. 

.MYŚLIWY. 

Wyjechał myśliwy, cały dzień j)oluje, 

Całą nockę cliodzi, a nic nie znajduje 

J stanął, m()wi: „o 13oże! 

W lesie bez zwierzyny być że to nie może". 

Krzyknął na psy gończe: „ochotnie szukajcie, 

Po lasacli i kniejach mocne glosy dajcie". 

Psy gonią, chętnie szukają, 

Aż pod jednym dębem nadszczekiwają. 

Udał się myśliwy na przeciwną stronę 

I znalazł dziewczynę na trawie uśpioną. 

1 stanął i mocno się frasuje 

I by snu nie przerwał, tylko ()l)serwuje. 

Dziewczyna się budzi, widzi myśliwego, 

liardzo pi*zestraszona, nit» wie co takiego: 
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» 

^Czyż ty to nii^ widzisz, żem ja jest dziewczyna, 
Że nie jestem żadna leśna zwierzyna?'' 
Wiedziała dziewczyna, że on ją clice zdradzić. 
Leci sarna dołem, poczęła mu radzić: 
„Myśliwy! sarna w dolinie, • 
Bierz-że sie tv ku nitM, a nie l^u dziewczynie". 
„Bywajże mi zdrowa, już nie stoję o Cię, 
Bo mi się zwierzyna rozproszyła przez Cię". 
„I ty bywaj zdr<)w, obyś zdr()w i)ol()wał, 
Obyś za zwierzynę [)anienlvi znajdował". 



SCENA VI. 

O 2: a, k • 

Wycliodzi Kozak i śpiewa to samo, co ic krakowskiej 
.szopce: ..Jedzie Kozak zaporoski,.,'^ etc, (Kozaczki 

nie ma). 



SCENA VII. 

ć> r* n i k. 



GÓRNIK. 

G()rnilv rano wstaje, 
Na dół się wybiera. 
Zona lampę świeci, 
I drzwi mu otwiera. 
Hej dijomda strudlijonda!.. . 
Ida, ida, ida, da!... 
Idzie górnik na szyb 
Synior ordynuje, 
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AFaszynista rusza 

Na dół go ingiije (nic), 

Zingował go na dół 

Na działo go bierze, 

Szczęść Boże wam bracia, 

Jak się wam powodzi? 

Hej dijoiiida, hej dijom dana da! 



SCENA VIII. 

o m i n i a. r* z. 



K0]\riN7ARZ. 

Kominiarczyk z tamtej budki 

Wstaje rano, palnie wódki. 

Palnie wódki, skrobnie gracom, 

A ludzie mu za to placom. 

Zawszem wesoły, wesoły, 

Nie zważam na to, żem goły, 

A gdy powędruję do Warszawy miasta, 

Szukam polepszenia u lepszego majstra. 



SCENA IX. 

ó r* £1 1 • 

Występuje Oóral i ofiarowuje się drutować garnki; 
poczem następuje śpiew, wyśmiewający Górali: 

Góralu, góralu, Kaśka ci umarła! 

Bodaj ją pieron trząsł, wczoraj kluski zżarła! 

Nie tak mi Kaśki żal, jak mi klusek luto . . . itd. 
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Poczem śpiewa jeszcze: 

Jakem bvł na roli, 
^lialem bydła liojnie: 
Cztyry koty do roboty, 
A dwie myszy dojne. 
Jakem poszedł do moskola 
Troszeczkem zubożał, 
Cztyry koty pozdycłialy, 
Kapelusz ])oi>orzał. 



SCENA X. 

I^ X i st d G li.. 

Wu^itąpuje DZIADEK i mówi: 

Syklus, ]>iętus, rymanus benedyktus 
Syklus popieklus rymanus benedyktus 
Rzym święty, nie przeklęty. 

Poczem prosi zwykłemi w szopkojch słowami 

o jałmużnę i kończy: 

Kto włoży, p()jdzie do Bozi; 

Kto nie włoży, pójdzie wczas z rana do kozy *). 



►**<• 



*) W szopce, którą widziałem w Wieliczce, występował 
jeszcze w osobnej scenie Węgier, ale w tekście, Ictórego mi 
szopkarz dostarczył, nie ma tej sceny zapisanej. 



/ 



DODATEK IV. 



OBJAŚNIENIA ILLUSTRACYJ 

oraz ze^?vnętpznej strony szopki. 



Dla objaśnienia illustracyj uważam za po- 
trzebne podać następujące szczegóły: 

1) Obraz Norblina, przedstawiający „Jasełka 
w dawnej Polsce" jest dziś własnością galeryi 
hr. Potockich pod Baranami, a reprodukcya tu 
podana dokonaną została na podstawie miedziorytu, 
stanowiącego premium dla członków „To w. przyj. 
Sztuk pięknych" w Krakowie, w r. 1858. (Tytuł 
„Jasełek" nadany tam, jest jednakowoż nieuspra- 
wiedliwiony. Widać tylko żaków, przedstawiają- 
cych maryonetki na tle dekoracyj, — jasełek na 
obrazie jeszcze nie widzimy, o czem parę słów 
mówię poniżej). 

2) Co się tyczy sześciu reprodukowanych fi- 
gurek, należy zauważyć, że figurki wyrobione by- 
wają bardzo sprytnie i porządnie, częściowo nawet 
bywają rzeźbione z drzewa ręką szopkarzy (np. 
Śmierć i inne), a ubrane są wogóle ładnie i sta- 
rannie. Co do figur ludowycli, to ubierane bywają 
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zgodnie z rzeczywistością. Dotychczas reproduko- 
wane były tylko figurki z szopki płockiej. Mia- 
novWcie w Istoriczeskim Wiestniku VIT (1899) 
ogłosił p. Worobjew na str. 248 i d. opis szopki 
(„Szopka polski] wertep") i podał tam reprediikcye 
kilkunastu lip^nrek płockicli (zwłasz(;za Śmierci 
i Heroda). Pozatem nieznani reprodukcyi maryo- 
netek, wystę])iijącycli w polskicli szopkach. Do- 
daję , że podobno jeden z naszych kollekcyonerów 
i historyków sztuki (pan A.S.) posiada w swoich 
zbiorach starodawną fif>:urkę z szopki (Kozaka), 
wiadomości tej jednak nie udało mi się bezpośre- 
dnio sprawdzić. 

3) lUustracya przedstawiająca szopkę krako- 
wską przed pół wiekiem, jest reprodukcyą rysunku 
zamieszczonego w roku 186*2 w Tyg. ill. przy ar- 
tykule W. L. Anczyca. Rysunek, jak to stwierdzi- 
łem, pytając hidzi starszych, przedstawia wiernie 
ówczesną szopkę. 

4) Reprodukcyą szopki dzisiejszej zdjęta jest 
z okazu będącego moją własnością, a zakupionego 
przed dwoma laty od Ezenekierów. Szopka ta, icli 
własnej roboty, jest wysoka na 2*26 m. (w naj- 
wyższem miejscu), a szeroka na 1*50 m. Jest ona 
wyklejona cała papierami o bardzo jaskrawych 
kolorach, przeważnie zaś jest srebrna i złota. Pod- 
czas przedstawienia oświetla się ją od wewnątrz 
w każdem okienku świeczkami, tak, że jaskrawość 
kolorów zostaje złagodzona. Wieże skrajne są na- 
śladowaniem wieży Maryackiej, wieża środkowa 
ma niby bizantyjską kopułę. lune szopki, roz- 
noszone przez szopkarzy, bywają dość podobne, 
a w szczególności pomięszanie motywów gotyckich 
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i bizantyjskich spotyka się bardzo często. W po- 
równaniu do szopek pozaki'akowskicli, o ile je znam 
z widzenia albo z publikacyi, szopka krakowska 
jest niezwykle kunsztowna. (Porównaj np. rysunek 
szopki lubelskiej w Wiśle X. 469 ; kaliskiej ib. XI. 
1; myszynieckiej ib. IX. 1; płockiej w Ist. Wiest- 
niku 1899, VII; waiszawskiej w Kłosach 1877 nr. 
652. Inny rysunek przedstawiający również — jak 
się zdaje — szopkę warszawską, zamieszczony jest 
w Tyg. ill. 1874. I. 53 oraz 1883. II. 418). Żłóbek 
z pasterzami, zwierzętami (z papieru) etc. znajduje 
się na pierwszem pięterku szopki. Na samym dole 
jest scena z kulisami i z tłem, które w każdym 
akcie się zmieniają. Na reprodukcyi przedstawione 
jest tło z katafalkiem, na którym leży trumna ze 
zwłokami młodego Heroda. 

5) Wreszcie reprodukcya obrazu prof. Wyczół- 
kowskiego łączy się o tyle z treścią niniejszego 
wydawnictwa, iż okazuje, jalc dalece szopka staje 
się wątkiem nie tylko dla poezyi naszej (Lenarto- 
wicz, Pol, Pruszakowa), ale bywa i przez malarzy 
naszycłi zużytkowana jako motyw i podnieta twór- 
czości. Obraz prof. Wyczółkowskiego, to znakomity 
przykład artystycznego rozwinięcia motywu szopki 
krakowskiej. Za pozwolenie reprodukcyi należy się 
podziękowanie zarówno prof. Wyczółkowskiemu 
jak i obecnemu właścicielowi obrazu (stanowi on 
część zbiorów pana F. Jasieńskiego). 



* * 
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Przy sj)osobności tee:o opisu zewnętrznej stroi^^ 
dzisiejszej szopki krakowskiej, niech mi będzie 
wolno clior ])arę słów dodar wo^ióle o zewnętrznej 
stronie szopek polskicli. 

W jaki sp()S('>b ta zewnętrzna strona widowisk 
powstała i rozwinęła się, — jestto kwestya, o którą 
potrącić nie miałem powyżej sposobności. W rozwa- 
żaniu początku szopki należy odróżnić oczywiście 
dwie rzeczy: szopkę jako rzecz literacką, jako wi- 
dowisko, jalco tekst, — od szopki, jałco teatrzyku 
o pewnej konstrukcyi i o pewnych stałych, wy- 
różniających ją od innych teatrzyk()w cechach. 
Cecłiy te polep:ają mianowicie na tem, że szopka 
jestto lyonstrulccya, w której gł()wną częścią są 
„jasełka" to jest wyoljrażenie stajenki (szopy), 
a w niej żł()b]va wraz z Dzieciątkiem, pasterzami, 
królami etc. Wszystko iime a więc wieże, ganki, 
scena, Jculisy, ozdoby etc. to tylko nie istotny 
dodatek. 

Ot<)ż „szopka", rozumiana w tem drugiem 
znaczeniu, powstała niewątpliwie na wzór tycłi 
„jasełek", kt()re ustawiano po l^ościołach, a litórym 
tak ciekawą i gruntowną monografię poświęcił 
niedawno (1902) p. Julian Pagaczewski. Dowiadu- 
jemy się tam między innemi od niego (str. 43 od- 
bitki), że „tak, jak dziś liche, z papieru klejone 
szopki, tak dawniej artystyczne jasełka dawano 
dzieciom w podarunku na gwiazdkę. Pan Wła- 
dysław Łoziński w^e Lwowie, posiada małych 
rozmiarów skrzyneczkę, ozdobioną na ściankach 
barokowym, z drzewa rzeźbionym ornamentem. 
Jest to scena, która niegdyś służyła do przedsta- 
wień jasołJiowych ; szlioda tylko, że nie dochowały 
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się laleczki. Jasełka te — jeżeli nas pamięć nie 
myli — są zal)ytkiem XVII wieku". • 

Ostatnia data (wiek XVII) nasuwa pewne 
wątpliwości teni więcej, że i pan Pagaczewski po- 
daje ją z zastrzeżeniem. Zdaje się bowiem naprzód 
rzeczą pewną (ob. Tyg. ill. 1867 nr. 348), że w XVn 
wieku nie znano jeszcze u nas obnośnych szopek, 
lecz że dopiero z początkiem XVIII w. zaczęły się 
one u nas u[)owszechniać. Powtóre nie jest stwier- 
dzonem, czy sk)*zynka Łozińskiego jest pochodze- 
nia polskiego, i wreszcie czy ona jest rzeczywiście 
„szopką" (w podanem powyżej znaczeniu), czy też 
zwykłą skrzynką do przedstawień maryonetkowych 
bez względu na to, czy się one wiążą z obchodem 
Bożego Narodzenia czy też nie. Wobec tego skrzynka 
p. Łozińskiego nie wyjaśnia — zdaniem mojem — 
pytania, gdzie i kiedy zaczęto po raz pierwszy 
obnosić „jasełka" i odgrywać na icli tle widowiska 
liturgiczno- obyczajowe, naśladowane z misteryów, 
z śpiewami, kolendami i deklamacyą. 

Jeżeli reprodukowany na czele niniejszej bro- 
szurki obraz Norl)lina, pochodzący z końca XVin 
wieku, przedstawia rzeczywiście deklamacyę teltstu 
szopki (co jest rzeczą niestwierdzoną), to możnaby 
stąd wnosić, że za jego czasów żakowie nie po- 
sługiwali się jeszcze w tym ('elu teatrzykiem, ale 
że wystarczała im jedna dekoracya w tyle, a z boku 
płachty i kije. 

W „Słowniku" Ijindego ani pod wyrazem 
„szopka", ani „jasełka" nie ma zacytowanego zna- 
czenia obnośiiego teatrzyku marjonetek — wido- 
cznie do początku XIX wieku nie używano tych 
słów w tern znaczeniu. 
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Z drugiej jednak strony wiemy zarówno z Ki- 
towicza, jak i z cytowanego już powyżej artykułu 
w Tyg. ill. 18G7 nr. 384 (mającego wszelkie cechy 
dob]'ej informacyi), że odgrywanie scen maryonet- 
kowycli na tle stałycli, nie przenośnych jasełek 
było w XVIII w. dość rozpowszechnione; nasuwała 
się więc niejako sama z siebie myśl, aby te jasełka 
uriicliomić, aby zastąpić niemi proste skrzyidii bez 
żłóbka i liturgicznycli figurek, względnie płachty 
i Idje — i w ten sposób stworzyć tale charakte- 
rystyczną konstrukcyę szopki — teatrzyku. Pytanie: 
kto, gdzie i kiedy tego kroku dokonał? 

Niewątpliwie nie dokonano tego kroku odrazu, 
ale stopniowo. Pierwszym stopniem było, że wido- 
wisko szopkowe zostało mechanicznie niejako złą- 
czone z wyobrażeniem jasełek. Jasełka obnośne 
przynoszono ze sobą, ustawiano je jako dekoracyę 
w tyle i przed niemi przesuwano figurki. Posia- 
damy bardzo ciekawy rysunek — na który zwró- 
cił mi uwagę pan Adam Chmiel — przedstawia- 
jący tego rodzaju sposób deklamowania szopki. 
Mianowicie w „Alljuniie" Kielisiiiskiego (Poszyt 
dodatkowy 1855) na kaicie lY spotykamy drze- 
woryt z datą 1837 roku, wedle rysunku robionego 
prawdopodobnie w Medyce, a wyobrażającego 
szopkę tam pokazywaną*). Na szerokiej desce, 
przykrytej zasłoną (popod litórą siedzi ukryty 
chłopalv), stoi — i to w głębi deski, jako tło de- 
koracyjne — mała szopka, po jej bokach dwie 



*) Dwa inne rysunki — notujemy przy tej sposobności — 
przedstawiają chodzenie z gwiazdą i z turoniem. Wartoby je 
reprodukować w którem z pism etnograficznych. 




— 126 — 

proste wieże^ pod szopką — jasełka, to jest wyo- 
brażenie Dzieciątka w żłóbku i pasterzy. Figurki 
(Herod i Śmierć z kosą) stoją na samym froncie 
deski — a więc jeszcze nie popod szopką, a po- 
suwają się wzdłuż szpary wykrojonej w desce 
i w okrywającej tę deskę płaclicie. Z bolcu stojący 
cliłopak oświetla całe to widowisko latarką, inny 
trzyma figurki (można rozróżnić dyabła). 

Szopka w Medyce, a więc na odległej pro- 
wincyi, służyła jak z tego widać jeszcze w roku 
1837 jako tło dekoracj^jne, a nie przekształciła się 
w szopkę-teatrzyk. Dopiero bowiem od chwili, gdy 
nie przed ale popod szopą ze żłóbkiem zaczęto 
odgi^ywać sceny maryonetkowe, , możemy mówić 
o powstaniu szopki-teatrzyku. Zdaje się, że t^ in- 
nowacyę uczyniono nie wcześniej jak z początkiem 
XIX wieku i to naprzód w Krakowie. Stąd ro- 
zeszłaby się ona (jeśli i)rzy puszczenie moje jest 
słuszne) w inne strony. 

Pewną doniosłość posiada mianowicie pod 
tym względem twierdzenie Szymanowskiego w I. 
tomie (1859) Tyg. ilL, że za jego młodycti lat nie 
znano w Warszawie szopki-teatrzyku, z czem łą- 
czyłoby się świadectwo Wójcickiego (Społeczność 
Warszawy, str. 143), iż szopkę w dzisiejszym jej 
kształcie nazywano dawniej w Warszawie „szopką 
krakowską". Pozwala to przypuszczać, że w Kra- 
kowie, a nie gdzieindziej złączono w całość szopkę 
(cróclie, Krippe) z figurkami maryonetkowemi, 
odgrywającemi sceny cłiarakterystyczne i liturgi- 
czne — i że tu powstała dzisiejsza obnośna scena 
szopkowa. Oczywiście nie odnosi się to ani do 
samego zwyczaju obnoszenia szopek z jasełkami, 
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ani też do tekstu widowiska dramatycznego, 
ktiue — juk wspomniałem we wstępie — rozwi- 
nęło się (jeśli wierzyć Kitowiczowi i innym) już 
w ))()ezątka(h XVIII wieku i to prawdopodobnie 
w Warszawii*. Odgrywano je jednak — jeśli mój 
wyw()d jest słuszny — w warunkacłi dużo prost- 
szycłi i ])ierw()tniejszycłi, niż dzisiaj. Oczywiście 
nie taję, żi? i>rzy tak skąpycli i niepewnycli da- 
nycli, jak te, kt(')re mamy o przeszłości jasełek 
i szoplvi, wyw(')d powyższy może nasunąć niejedne 
wątpliwość. 

Początkowo — jak świadczy jeszcze rycina 
z r. 18()i — alvcva cała rozii:rvwała sie i w Kra- 
lvOwie na tl(» jasełek; tak jest dotycliczas n. p. 
w szopci^ wielickiej ; od niedawna dopiero stosun- 
Icowo i)rzeniesiono u nas żłóbek, pasterzy, 3 króli. 
Matkę Boslcą, św. Józefa, Aniołowa bydlęta etc. 
(wszystko to wycinane z papieru) na pierw^sze pię- 
terko szoplci, a dół przemieniono wyłącznie w scenę 
z kulisami i tłem. 

Wreszcie należy podnieść, że w Niemczech 
obnoszenie jasełek i śpiewanie i)rzy tem kolend 
(n*az deklamowanie — jest, o ile wiem, nieznane. 
Przynajmniej obszerna, świeżo wydana monografia 
Jerzego Rietscliela „Weilinacliten in Kirclie, Kunst 
nnd Yolksleben" (1902), w której szukałem infor- 
macyi, o szopce zupełnie nie wspomina. Tem sa- 
mem nie są tam znane widowiska maryonetkow(i 
związane z obnoszeniem jasełek. Co się tyczy 
Francyi, to chodzenie z jasełkami (creche) i śpie- 
wanie przytem pieśni przez obnoszących — jest 
znane, ale o ile można sądzić z obrazu Boutefa 
de Monvel, reprodukowanego świeżo w piśmi(^ 
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„Lectures pour tous" VI (1903), str. 194 — są te 
francuskie jasełka nader prymitywnemi skrzynecz- 
kami i każda z naszych szopek przewyższa je 
bogactwem konstriikcyi. Jasełka obnośne francu- 
skie, tak jak i włoskie, za scenę dla przedstawień 
maryonetkowycłi nie są używane. 

Tak więc „szopka*^ może być poniekąd uwa- 
żana za charakterystyczną właściwość naszego 
^)byczaju. 



--s^<e— 



